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Cisza m azyczna. -  r,8oo koncertów na sezon. —  
Miasto m uzykalne. Uprzyjemnianie życia. —  C i  to 
jest koncert puls! i w Berlinie.— Projekt potanienia 

popisów.

Letnie i gorące miesiące w Berlinie nud­
niejsze są i trudriifjsze do przetrzymania, jak 
gdziekolwiek 'nd.icj, mają wszakże i< dną dobrą 
stronę O o zamykają się na p e*ic,i czas sale 
koncertowe, dudniące i buczące przez całą je­
sień, zimę i wiosnę. Dobrze takit mu, kto idzie 
sobie n i  ten tylko koncert, po którym spo­
dziewa- się pewnych nadzwyczajnych wrażeń—  
a’e co mają czynić c:, których los skazał na 
wysłuchiwanie niesłychanej ilości koncertów  
berlińskich? Recenzenci, urzędnicy sal koncer­
towych, a choćby bileterzy?

Obecnie pokazało się, że w ciągu kilku
miesięcy, od października do maja odbywa
się w Berlinie corocznie około 1,800 koncer­
tów, z których lylko 150, a zatem dwunasta 
zaledwie część, przyniosła jaki taki zysk pro­
dukującym się wirtuozom. Reszta, to wszystko  
popisy, jrrzaziiaczone dla recenzentów i przyja­
ciół, którzy jakby z łaski zajmą parę rzędów 
krzeseł, a srtysta męczy się i poci— i w końcu 
dopłaca jeszcze od 500 do dwóch, a nawet i 
trzech tysięcy marek za zaszczyt grania w 
Berlinie.

Bo Berlin ma w świecie markę miasta
arcym uzykalnego. T a  , muzykalność* zaś ciąży 
na Berlinie, jak zmora straszliwa, owijająca go 
krociowemi mackami polipiemi, przygniatająca 
sobą t* szystko inne i nie da jąca ślę odpędzić 
żadnym wysiłkiem człówieka śmiertelnego. Na  
kształt potwornej ropuchy wzrosła na filister- 
skiej skorupie pretensyonalnej burżuazyi nie­
mieckiej, która stawia jej pod nos coraz to no­
we hekatemby— i nic jej już nie zdoła usunąć 
z legowiska. Chyba jaki kataklizm, który zbu­
rzy Berlin i zmieni koryto Sprew y i wszystko 
przewróci do góry nogami. Cbociaż i wtedy 
znaleźliby się judzie, którzy z gruzów Beilina  
utworzyliby czemprędzej jakąś „ naturalną* 
halę muzyczną 1 dalej dudniłyby fortepiany i 
piszczały skrzypce wobec tysięcy słuchaczów, 
naturalnie gratisowych. Bo berlińczyk c a  bilet 
koncertowy płaci tylko wyjątkowo Caruso, 
Kochańska, Pecznikow, Sauer i może kilka­
naście jeszcze nazwisk. T ym  Berlin płaci. Je­
żeli zaś chodzi o innych, grubo się namyśla, 
czy zaryzykować pół marki na tramwaj i na 
garderobę.

W cgó le Berlin nie potrzebuje płacić za 
muzykę, bo jak się rzekło, Berlin jest muzy­
kalny 1 niema w nim zakątka, w którym moż 
n aby się ukryć przed tonami instrumentów 
rzniętych i dętych W  każdej prawie kamieni­
cy, z *  a,zeza w  pobliżu akademii muzycznych 
i licznych konserwatoryów, łomocze przynajm­
niej dziesięć fortepianów, kilkoro skrzypiec, 
często jak; zabłąkany flet lub poważna trąba, 
najczęściej zaś koloraturowa śpiewaczka, w y­
śpiewująca pasaże od rana do wieczora. A  gra­
mofony1?

Całe szczęście, że podług przepisów poli- 
cyjnych, nie wolno muzykować po godzinie 
jedenasty wieczór, gdyż i w nocy męczarnia 
la kakofonialna przeslaanwalaby nieszczęśliwca, 
który dostał się przypadkowo pomiędzy przysz­
łych wirtuozów.

Oprócz nich o uprzyjemnienie życia mu 
zyką troszczą się ageneye muzyczne, które w 
sam czas postarają się o przypomnienie, że o 
tej, a o tej godzinh jest koncert tego lub o- 
w ego ich pupila, troszczą się dyrekeye konser 
watoryów i szkół muzycznych, troszczą się 
różni profesorowie śpiewu, czy muzyki, a 
wreszr;e i sami adepci tego szlachetnego kun­
sztu, jaito też pomniejsze gwiazdy, które przy­
jechały do Berlina po parę recenzji i wzmia 
nck. I o ile można odmówić niemcowi, czy 
francuzowi, albo n a w a  bratu słowianinowi z 
Odesy lub Kaługi, o tyle me da się ominąć 
koncertu rodaka lub rodaczki, przybyłych nad 
Sprewę po wawrzyny.

I to jest właśnie tragedya. Te setki pół 
i ćwierć talentów błąkają się po bruku ber­
lińskim często przuz cale lata, po to, aby 
wreszcie powrócić do kraju, albo pociągnąć 
jeszcze dalej na zachód i otrzymać miejsce 
skrzypka w orkiestrze kąpielowej! Są wyjątki, 
które kcrzysłaią z pobytu w Berlinie, więk 
szóści rozchodzi się wszakże jedynie o markę 
i o nic więcej. T aki pan, lub taką pani mówią 
sobie i innym, że wystarcza raz zagrać w B er­
linie, aby zdobyć uznanie... w kraju. J.st to 
przesąd, ale prżesąd Zakorzeniony zbyt silnie,

aby ‘można go było pozbyć się w krótkim 
czasie.

Co to jest właściwie taki' popis p< Iski w 
Berlinie? 1’rzyjeżdża pewny siebie inł dzieniec, 
mający minimalnie tysiąc marek w kieszeni, 
wyns-jmuje salę. rozlepia afisze, szuka znajo­
mych, którzy mu potnogą rozdać bilety, co się 
w żargonie ludzi muzycznych nazywa .w a to ­
waniem* sali, a wreszcie odegra kilka utwo­
rów z mniejazem lub większem powodzeniem i 
zbiera oklaski około 50 słuchaczów, którzy ra 
czyli pofatygować się na koncert rodaka. Ja­
kimś cudem zjawią się w tydzień potem re- 
cenzye w paru pismach berlińskich, poczem 
znajomi w kraju postar: ją sie już o to, aby 
polskie pisira zrobiły o trtu „wzmiankę*. 
Wielkość jest już gotowa, tylko rozczarowanie 
potem większe jest i boleśniejsze, niż byłoby 
bez tych wszystkich akcesoryów i bez tei całej 
pomny. Lepiej zaiste owe tysiąc marek wydać 
u ł  sumienne studya kilkorriesięczne, jak na 
opłacanie żółtych afiszów i próżnych krzeseł 
w muzycznych halach Beilina.

W  ostatnich dr.iach debatowano na ten 
temat sporo w niemieckich kołacb artystycz­
nych i ostatecznie przyjęto w zasadzie projekt 
stworzenia nowej instytucyi, która z jednej 
strony uialahy na cek' ulżenie aitystom, pro­
dukującym się dla popisu w Berlinie, z dru­
giej' 7SŚ strony dałaby lecenzentom meżność 
praeś&iicEakiiil i  -ocenienia kilku talentów  
w ciągu jednego wieczoru- Rozchodzi się mia­
nowicie o urządzanie zbiorowych popisów, 
przez czterech lub jięciu  artystów równocześ­
nie, co obniżyłoby w znacznej mierze koszty, 
przypadające na każdego . poszczególnego wir­
tuoza, który za cenę bardzo skromną mógłby 
dać c ę poznać recenzentom i swoim przyja 
ciołom równie dobrze, jak obecnie, gdy płacą 
olbrzymie sumy agencyo®, urządzającym kon­
certy.

G dyby projekt ten doszedł do skutku, 
korzystałby z tych udogodnień i nasi artyści, 
którym tak gwałtownie zależy na marce ber­
lińskiej. Jak się zdaje, na tych inowacyach nie 
straciłyby nawet ageneye, gdyż prawdopodob­
nie taniość popisów berlińskich wpłynęłaby na 
zwiększenie się ich liczby.

Cz.

M o n a s t y r .
Rozruchy rew olucyjne w  Albanii zw róciły 

uw agę na miasto Monas*yr, z którego, przez dezer 
Cyę albańskich c fice ió w  z garnizonu tureckiego, 
w ziął początek ruch powstańczy.

Monastyr zwany także Bitolią, stolica ture­
ckiego wilajelu, liczy 58,000 mieszkańców, Położo­
ny jest w  kotlinie 23 kilom etrów długości i 70 kilo­
metrów szerokości, tłoczonej wysokicm i górami. 
Kotlinę tę przepływ a rzeka Vardar, głów ny dopływ  
Crny. Częste jej w ylew y spow odow ały bagnistość 
terenu, na którym wznosi się miasto. Na ruch han 
diowo przem ysłowy, którego centrum stał się w  o- 
statmch latach Monastyr, korzystnie w płynęła oko­
liczność, że jest on punktem krzyżowym  dróg Salo- 
niki Durazzo i Z o fii  Janina. Bezpośredniemu połą­
czeniu kolejowem u z Balonikami za wdzięczą t*kże 
Monastyr pewne, nieznaczne zresztą, w p ływ y euro­
pejskiej cyw ilizacyi

Dla turysty reprezentantami jej zaraz na 
dworcu kolejowym  tą tragarze, których się nie 
spotyka w  innych miastach tureckich. Zaraz je ­
dnak po opuszczeniu dworca otaczają gościa euro­
pejskiego gróm ady żebraków, przypom inając mu 
doraźnie obyczaje wschodu. Z  dworca prowadzi 
do miasta aleja wysadzana ptęknemi drzewami. Po 
południu spacerują po niej damy europejskie; spo­
tyka się także i turczynki z zakwtfiouem i tw arza­
mi wyprowadzające dzieci na przechadzkę. U koń­
ca alei, tuż przed wjazdem do miasta wznoszą się 
koszary, zbudowane z żółtego piaskowca. Gmach 
ten, główne siedlisko ruchu rewolucyjnego jest o- 
grom rych  rozmiarów, o architekturze na modłę eu­
ropejską. Przeszło sto okien frontowych w ygląda 
na obszerne place ćwiczeń; w  skrzydłach znajdują 
się stainie i składy.

Ludność Monastyru jest pod względem  narodo 
wościow ym  nader mieszaną. Składa się zturków , al 
bańczyków, bułgarów, greków, serbów, rumunów, 
wołoChów i tak zwanych spaui.olów, żydów hiszpań­
skich.

Między poszczególnym i szczepam i ludności 
chrześcijańskiej panują zazwęyczaj rozterki, docho­
dzące nieraz do krw aw ych starć; łączy  je  tylko 
wspólna plemienna nienawiść przeciw  turkom. A l 
bańczycy w Monastyrze, dumni ze sw ego pocho­
dzenia, uważają się za panów kraju W śrón tej wła 
śnie ludności ruch rew olucyjny annii znalazł żyw e 
poparcie. W  domach zamożniejszych albańczyków 
odbyw ała się większa część tajnych zgromadzeń, 
przygotow ujących wybuch rcWoluCyi.

Monastyr jest też siedzibą kolcnii misyonarzy 
angielskich i amerykańskich. Założyli oni w Mona 
styrze w  ostatnich czasach szereg szkó’, wobec 
któj ych j» d tak ludność tubylcza zachowuje się o 
pornie. W  mieście samem uderza cudzoziemca 
brud i nieporządek. Monastyr nie posiada w cale 
oświetlenia ani porządniejszych bruków, w  jesieni 
na wszystkich ulicach jest takir błoto, że bez w y ­
sokich kaloszy niepodobna chodzić po mieście. Po 
zatem stosunki bezpieczeństwa publicznego są rów ­
nież niedostateczne.

Zamożniejsi obyw atele boją się w  nocy w j 
chodzić na ulicę; w r ° z ic  konieczności towarzyszą 
im służący, uzbroji ni w  szable i pistolety, z latar­
niami yc rękach Kcntyngenu tych służących do­
starcza g !ó-‘'nie ludność rlb&ńska; nie wykouywują 
oni zresztą ża ln ych  innych funkcyi prócz strzeże 
nia chlebodawców. Odznaczają się wiernością i 
przywiązaniem. Często zdarzały się wypadki, że 
europejczyk w  Monastyrze zaw dzięczał uratowanie 
życia tylko swej „gw ardyi" Libańskiej.

Kolonia europejska w  M om s4yrze skupia się 
głównie w domach konsulów, angielskiego, austrya- 
ckirgo, rosyjskiego i greckiego. Należą do niej ro­
dziny bankierów i inżynierów. Europejczycy po­
siadają w łasuy klub. W śród kolonii europejskiej, 
odznaczającej się także gościnnością w zględem  każde­
go przybysza, życie towarzySzkie jest dość rozwinięte; 
naiomjast nie spotyk? go  się w cale w śiód ludności 
krajowej. Cechuje ja przedewszystkicm  oszczę­
dność, dochodząca óo jcąpsiw a. - Oszczędzanie gro­
sza jest dewizą każdego turka, serba bułgara, g r e ­
ka i żyda.

Okolice Monastyru nie są zbyt urodiajne 
wskutek bagnistego terenu. Dość liczna jest je ­
dnak mimo to produkeya pszenicy, kukurydzy i ty 
toniu.

Drugie nadzwyczajne zgromadzenie 
ziemskie gub. podolskiej.

(Koresp. włas. „Dz. K i j ).

Kamieniec Pod■ d. 12  lipca.
(Dzień trzeci).

Zebranie dzisiejsze, jak zwykle, rozpocię- 
to od odczytania protokółu posiedzenia wczo­
rajszego. Po odczytaniu protokółu zarządzono 
pięciominutową przerwę, podczas której do sa- 
■i obrad wszedł bawiący podówczas w Kamień­
cu generał gubernator kijowski, który, korzysta­
jąc z posiadanego przezeń mandatu radnego 
pow: atu zieinstwa lityńskieęo, usiadł przy stole 
radzieckim i w ciągu jakich 2 godzin przysłu­
chiwał się toczącym się obradom.

Trczes kom isji drogowej, p. Paton, p rzy­
stąpi) d ) referowania wniosków rozpatrzonych 
przez tę komisję.

Zarząd r emski podaje do wiadomości 
zgromadzenia, że gubernator podolski un:eważ- 
nii uchwalę dorocznego zgromadzenia ziemskie­
go dotyczącą oddania drogi ziemskiej „Duna- 
jow ce— Kotiużany* z odnogą od Nowej Uszycy  
do Baru pod zarząd ziemstw tych powiatów, 
w których granicach ta droga jest położona, 
t. j. pow. mobylowskiego i , uszyckiego. Jak 
wiadomo, na zeszłem zgromadzeniu przyjęto ja ­
ko zasadę naczelną gospodarki drogowej, że 
wszystkie literalnie drogi zostają przeniesione 
do Kategoryi dróg powiatowych i zgodnie 
z tem caty lunausz drogowy został przelany do 
ziemstw powiatowych. Unieważnienie tej uch­
wały, chociażby w stosunku do jednej tylko 
drogi, burzyło tęzaSzdę, to też zrozumiałe jest, 
iż peruszona została kwesty a założenia protestu 
przeciw temu unieważnieniu. Szereg radnych 
zabierał w tê  sprawie glos, wreszcie przewa­
żyła opinia p Aleksandrowa, który zalecał od­
łożyć tę kwestyę, jako wym agającą gruntownego 
opracowania pod względem prawnym d 1 na­
stępnej sesyi ziemskiej, tymczasem zaś przyjąć 
do wi.idomości protest gubernatora i zastoso­
wać się doń.

W -zw iązku z tem uchwalono udzielić za­
rządowi z:emskierau kredytu na utworzenie 
specyalnej posady inżyniera z pensyą 2 4/ o 
rb. i icznie, któ<-y, mieszkając stale w Nowej 
fTszycv, dozorowałby specjalnie tej drogi i tyl­
ko w razach wyjątkowych pow oływany byłby 
przez gubernialny zarząd ziemski do dokony 
wania innych robót. W niosek komisyi w tej 
sprawie, iżbv kredyt w kwocie 2 400 rb. po 
dzielić pomiędzy powiatowe ziemstw a uszyckie 
i mohylowskie i ’m powierzyć nadzór technicz­
ny r^d poinienioną drogą —  upadł.

"Wiele czasu zajęło zgromadzeniu zatwier­
dzeń,e projektów nowych prac drogowych, ja­
kie mają być przez ziemslwa powiatowe z  przy- 
padającej na nie części funduszu drogowego  
p< djęte. Obszerną 1 mająca do pewnego stop 
ma zasadnicze znaczenie, u/skusyę wowołała 
kwestya odbudowania zburzonego przez powód;

mostu we wsi Berizkach pow. bałckiego Pro­
jekt odbudowania tego mostu opracowany zo- 
sUł przez inżynierów i koszty obliczone zostały 
na sumę 18,000 rb , zaś b .łik ie  ziemstwo po­
wiatowe przedstawiło inny projekt tańszy, d o  

tytko 6,0.0 rb. wynoszący, ałe ustępujący 
pierwszemu pod względem technicznym Zarząd 
ziemski zaopiniował, iż nie należy pozwolić 
ziemstwu bałckiemu na budowę z fuaduszu dro­
gowego, którego zużytkowanie racyonaine 
pozostaje formalnie na odpowiedz’’ alności zien -  
stwa guberniatnego, budowli nie stojącej na 
odpowiednim poziomie wymagań technicznych.
0  ile ziemstwo bałekie, powiadał prezes zarzą­
du gubernialnego, chce koniecznie budować ta- 
n:, cnoć nu trwały most, niech go socie buduje 
za własne śrcdci, a rye z gubernialnego fan 
duszu drogowego. Kom isya drogowa uznała 
punkt widzenia zarządu ziemskiego za słuszny. 
Zgromadzenie nieznaczną zaledwie większością 
głosów uchwaliło wniosę k kom isji. W  ten 
sposóp zrobiony został wyłom w zasadzie przy­
jętej przez pierwsze zgromadzenie ziemskie,

edlug której dotychczas centralistyczna i gu- 
bem ialaa gosptdcrka drogowa cd lan a został* 
całkowicie wraz z funduszem drogowym  w ręce 
ziemstw powiatowych. Stworzony został pre­
cedens, który w przyszłości będzie mógł uspra­
wiedliwiać wtrącanie się ziemstwa guberniatne- 
go we wszelkie zarządzenia drogowe ziemstw  
powiatowych kosztem fuąduszu drogo^ęgo po 
dejmow.anych

Uchwaleniem zaproponowanych przez za ­
rząd ziemrki zmian, nie mających znaczenia za 
sadnlczego, w regulaminie podziału i rozrządza 
nia funduszem drogowym  oraz kredytu z pozo 
stałości funduszu drogowego z lat zeszłych na 
wypłacenie dostawcy zaległej należności za d o ­
starczone w r. 1 9 1 1 materyały, zakończono 
sprawy drogowe.

P. Szczerbaczew przystąpił do referown 
nia referatów rozpatrzonych p’ z-z kon isyę  
ubezpieczeniową.

Na skutek prośby pasyairckicgo T  »<* 
kredytowego postanowiono wydaw ać w drodze 
pożyczki blachę do krycia dachów T ow arzyst­
wom kredytowym i wspó'dzielczym na takich 
samych warunkach, jak Tow arzystw om  i gm i­
nom włościańskim.

Zarząd ziemski proponował, aby w jego  
ręku zcentralizowane zostało zakupno cemeniu 
dla wyrobu dachówki cementowej dla w szyst­
kich ziemstw powiatowycn, ażeby osiąg tąć w 
ten sposób niższe ceny.

Kom isya wypowiedziała się przeciw wnios 
h owi zarządu ziemskiego, zgromadzenie zaś 
przychyliło cię do wniosku kompromis-owego 
hr. Hejdena, iżby polecić zarządowi gubernlal- 
nemu zawarcie umowy po cenach możliwie 
najniższych z fabryką cementu i zakom uniko­
wać o osiągniętych warunkach ziemstw om po­
wiatowym, któreby już wprost od siebie w ysy­
łały obstaluni i załatwiały rachunki z f. bryką.

Zgodnie z opinią zarządu ziemskiego i 
Icouasy odrzucono wniosek ziemstwa pow. 
bracławskiego o utworzeniu pizy zarządzie gu- 
bernialnym biura hydrologicznego, którego za­
daniem miała być piecza nad dostarczaniem  
ludności zdrowej wody do picia. Polecono na­
tomiast zarządowi opracowanie do przyszłej 
sesyi ziemskiej projektu organizacji lego biura.

Usta'ono podział gubernii na 4 rejony 
dla 4-ch instruktorów budowli ogniotrwałych  
Pierwszy rejon —  pow. kamieniecki i pioski- 
rowski z siedzibą instruktora w Kamn-ńcu, 
2 gi —  pow. mobyłowski, jampoiski i uszyeki, 
siedziba w Mohylowie; 3-ci —  pow Iatyczow- 
ski, lityński, winnick. i bracławski, s^dziba w 
W m nicy, oraz 4 ty —  pow. bałcki, olhopolski
1 hajsyński z siedzibą instruktora w Berszadzie. 

Odmówiono ziemstwu Draclawskiemu udzie­
lenia mu z funduszów ubezpieczeniowych zapo­
mogi w kw. 1,200 rub. na urządzenie podczas 
w ystaw y włościańskiej, co roku przez to ziew- 
stwo organizowanej, działu budownictwa ogni * 
trwałego. Natomiast udzielono temu ziemstwu 
zapomogi w kw. 600 rub. na urządzenie pod­
czas w ystawy konkursu wyrobu dachówki ce­
mentowej r.a takich samych warunkach, jak na 
zeszłem zgromadzeniu uchwalone konkursy w 
4-ch innych punktach gubernii.
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Widoki żniwa,
„N. fr. Presse* w taki sposób zestawia 

widoki żniwa na świecie:
Na W ęgrzech potwierdzają znaw cy przy­

puszczenia ministerstwa rolnictwa, że wynik 
żniw będzie mniej więcej następujący: Pszenica 
wyda tyle, co roku zeszłego, żyto więcej 0 1 3  
milionów centnai ów metr., za# jęczmień p 1 i pól 
mil. a owies o 1 3  mil. centa. metr. mniej, ku­
kurydzy będzie daleko więcej, tak samo kair

tof i i burafcó v pastew nych  W  ten sposób 
strata na jęczmieniu i owsie sow icie  zost?.nic 
w yn a gro d zo n a  i żniwa na W ę g r z ic h  po raz 
trzeci będą się zaliczać do korzystnych.

Import zboża z zagranicy do Austro-W ę- 
gier nie będzie tego roku, zdaje się potrze­
bny. W prawdzie wprowadzono do W ęgier ze­
szłego roku 600,000 centu. metr. pszenicy, jak- 
itulwiek żniwo pszeniczne było równie obtite, 
ale zeszłego roku nie było prawie żadnych za ­
pasów, podczas gdy obecnie są znaczne zapa­
sy w ziarnie i w mące. M łyny wzbraniają się 
nawet przyjmować dalsze zamówienia, poki 
staryci zapasów się nie pozbędą.

Na lepsze żniwa pszenicy zanosi się także 
w Austeyi. Nie m ieźy zatem przypuszczać po­
trzeby importu tego artykułu, chyba, że nie­
rozsądne normowania cen kalkulacyę w tym  
kierunku umożliwią.

T ak  samo obejdzie się zapewDe monar­
chia w bieżącym roku b-z importu żyta. Ze  
szlegc roku wzięła od zagranicy 700.000 centrt, 
metr. Jakkolwiek żniwo owsa oasże się na 
W ęgrzech nieco słabszem, to ze względu na 
dobre ż r  wo w okepowiźnie, sorowadżać go  
nie będzie trzeba.

A  przedewszystkiem zaspokoi kuaurydza 
zupełnie zapotrzebowanie krajowe. Zeszłego ro ­
ku musiano sprowadzić przeszło 3 i pół m:iio- 
na centn. metr kuku-ydzy za etnę prewic 6 1 
mil. koron; ta pozycya obciążać więc nie b ę ­
dzie już tegorocznego haidiow ege biluhsu.

Austrya może być zadowolona z .ogólne­
go tegorocznego żniwa. Jest ono do zboia  
raczej lepsze, niż gorsze od przeszłorocznegp, 
a okoporizny, buraki i kartoiie dopisa- 
ty. Żniw o austryackie tędzie ogółem lepsze, 
niż zeszłoroczne. Bilans handlowy A ustro-W ę- 
gier z zagranicą okaże się tedv w artykułach 
rolniczych najprawdopodobniej korzystniejszym, 
niż za rok 1 9 t i .

Tymczasem przyniosły ostatnie 14 dui 
Ameryce wielkie niaspodzianki a R osyi ciężkie 
rozczarowania. W  Stanach Zjednoczonych ocr. 
niano cd końca maja widoki żniw dość pesy­
mistycznie. W ielkie pola pszenicy trzeba było 
zorać.

Urzędowe wiadomości o oziminach brzmia­
ły aż do 8 lipca niekorzystnie. Najwyżej spo­
dziewano się przeciętaego żr'w a z r. 19 11. 
Skutkiefn tego zyskały tendeneye zwyżkowe  
górę na girłIzie. Ceny pszenicy not iwano 
przeciętnie wyżej, niż w tym czasie w r. 19 11,  
przyczem podnoszono, że niema obecnie tych  
zapasów w kraju, jakie zascal sprzęt zts.ło -  
roczny. T ylko w d -k i na żniwa rosyjskie, k tó ­
re aż do początku lipna uwslrnc za świttne, 
powstrzymywały wyższe notowania amerykań­
skie, gdyż przypuszczano, że obfite żniwa ro­
syjskie wypełnią braki am er/kaństie.

Tymczasem zmićniła się nagle cała po­
stać rzeczy w  sposób nieoczekiwany. W  sta­
nach Minnesoto i Dakota dała pszenica ara plon 
niespodziewanie obfity. Szacowano je na 260 
mil. buszii, czyli na 130 mil. buszli więcej, niz 
zeszłego roku, a całe żniwo w pszenicy jarej 
n? 300 m il buszli G dyby więc nawet nie 
miało się poprawić żniwo pszenicy ozimej to 
całkowity plon pszenicy w Stanach Zjednoczo­
nych dosięgać będzie zawsze około 700 mil. 
buszli, podczas gd y zeszłoroczny wynosił tylko 
632 mil. Także Kanadę oceniają na 250 do 
300 milionów buszli, przyczem nadmienić nale­
ży, że jakość ziarna tego roku jest lepsza. 
"Wiadomości ostataich dni w płynęły oczywiście 
znacznie na ceny giełdowe, a jeżeli jeszcze  
bardziej nie spadły, to znowu ze względu na 
wiadomości z Rosyi, które obecnie wszakże 
brzmią pesymistycznie. Jednakowoż przyjąć 
można, xże tegoroczne żniwa rosyjskie lepszcm 
się nieco onażą, niż zeszłoroczne.

Z  krajów konsumujących będzie miaia 
Anglia prawdopodobnie żniwo obecnie gorsze, 
niż zeszłego roku, jednakowoż zaw«ze jeszcze 
dobre przeciętne żniwo. W e Francyi pedniosły 
się po kilkakrotnych wahaniach widoki znacz­
nie. Jednakowoż rezultat całkowity pozostanie 
poza rokiem 19 11. W  Niemczech są dobre 
widoki na znakomite żniwo przedewszystkiem  
w życie, ale i pszenica zadawala. G o-sze są 
widoki we "Włoszech, a że wojna przynosi 
większe zapotrzebowanie pszenicy, można więc 
liczyć s 'ę  z większym importem Włoch w naj­
bliższym sezonie.

Na Bałkanach żniwa zadawalające. W  
Rumunii przeszkadzały wprawdzie deuzczc, ale 
rezultat będzie zapewne lepszy, niż zeszło* 
roczny.

W  tea sposób można przypuścić, że ną  
północnej półkuli, w której żnjwa odbywają *u  
w czasie lipca i s  erpnia, plon będzie w ogól­
ności obf!ty, w części bardzo dobry. Jeżeli żni­
wa w Am eryce i Kanadzie wypadną podług 
wiadomości, jakie obecnie nadchodzą, i korzy­
stniejsze dzisiejsze w.adomośc z R o sy: się po­
wtórzą, ta ceny światowe, które opec-
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nie wszędzie wyższe są, niż w tym czasie w 
zeszłym roku, prawdopodobnie się nieco 
ODmzą.

Niepewność, jaka panuje co do możliwoś­
ci zamknięcia Dardaneli, wywołuje wszakże 
pewne zaniepokojenie. W  sierpniu ładuje się 
na okręty pszenicę południowej R osyi i Rumu­
nii, o ile nie wysyła się jej do południowych 
Niemiec, ale morzem do W łoch, Antwerpii i 

' Anglii. Zamknięcie Dardaneli zmieniłoby miej­
sca wysyłania pszenicy; w  miejsce rosyjskiej 
i rumuńskiej, szłaby amerykańska pszenica, a 
a nawet niemiecka, która przez zaprowadzenie 
zwrotu cła. wytrzymać może konkurencyę z 
A nglią, Hołandyą, Belgią, Francyą i Włochami. 
Przemiany takie mają pewien wpływ na cenę, 
jednakowoż tylko tak długo, póki powód istrie- 
je. N ic można jednakowoż zaręczyć, czy z ta­
kiego zdarzenia me skorzysta spckuiacya, aby 
możliwie cenę najpotrzebniejszego artykułu po­
pędzać w górę.

Rui mtedq-i(8szubsl< i.
Ostatni zeszyt .W ied zy i postępu* za­

mieszcza artykuł pref. K. Sosnowskiego, pora­
stający sprawę ruchu narodowego wśród k i-  
szubów ca Pomorzu zaćhodniem i wschód niem:

.Polskie merze! Dziwnie brzmią te słowa, 
boć przecie powszechnem jest przekonanie, że 
polskiego morza niema, że zawistny los odmó­
wił nam tego dobrodziejstwa, jakiem jest dla 
narodów styczność z morzem.

A  przecież obowiązkiem naszym jest wie? 
dzirć, że polskie morze jest i dzisif.j jeszcze, u 
raczej, że został jeszcze je~o szczątek, kawał 
brzegu morskiego nad Bałtykiem, przez plemię 
polskicL kaszubdw zamieszkały, plemię, które 
się obecnie ODudziio po długiej martwocie.

Pomimo trwałej germanizacyi Pomorza 
zachodniego, zachowały się jednak w  niem do 
dziś dnia ślady polskości.

W  najzapadłejszym zakątku kraju pomię- 
dzy jeziorami G aidżyń sŁem  i Łebskiem, wśród 
błot, niedostępnych trzęsaw isk i plasków nad- 
brzeżnycn, żyje jaszcze garść niedobitków da- 
w nych Pomorzan.

Szczep to katolików, odcięty zupełnie od 
obszarów językowych polskich; stanowi w ysep­
kę etnograficzną na niem>eckiem morzu, a ska­
zany jest na niechybną zagładę i dziś wydaje 
tylko ostatnie tchnienie. Niedobitki te, zacho­
wane tylko dzięki nieprzystępności okolic, liczą 
i tę zaledwie na setki, języka polskiego zwane­
go .św iętym * używają tylko starcy, młode zaś 
pokolenie już ojców swoich n*e rozumie: .W ie l­
ka skaza mezi mnu a dzeem:— skarżył się tam­
tejszy starzec przed uczonym rosyjskim HiJfer- 
dingem— że oni nie rozumieją, co ja  powim.* 
Starcy ci swój .św ięty język" biorą z sobą 
do grobu; gd y już braknie w młodszym poko­
leniu potomka, znającego język polski, każą 
sobie polskie książki i śpiewniki kłaść pod gło­
w ę do trumny.

W  niektórych wsiach przed kilkunaDu 
laty dzieci rozum iały jeszcze język ojców, lecz 
się w  nim rozmówić nie umiafy W  Sm ołdzy- 
nie, przy budowie now ego zboru, stare polskie 
księgi religijne zamurowano w podziemiach 
kościelnych. W szyscy, którzy byli w zakątku 
Kabotków, stw.erdzili zgodnie, że jest to już 
tylko agonia.

Oprócz Kabotków zachował się jeszcze 
drugi szczątek pomorzan zachodnich w tej czę­
ści ich lvaju, która stanowiła graniczny pas z 
rzeczypospolitą Jagiellonów, a to w dzisiej- 
szycn powiatach lęborskim i bytowskim. W  r. 
i8qo obliczono ich liczbę na 7,500. Ci w ko­
rzystniejszych znajdują się warunkach, bo nie 
stanowią etnograficznej wyspy, lecz łączą się 
bezpośrednio z obszarem językowym  polskim, 
a mianowicie z katolickimi kaszub ami, są żarem 
wystawieni na oddziaływanie kaszubskiego ru­
chu narodowego. Pomimo to jednak Pomorze 
zachodnie nie jest dziś czem innem, jak tylko 
jednem widkiem  .cmentarzyskiem polskości" —  
a jako kamienie grobowe przetrwały do dziś 
wymowne nazwiska osad i obszarow, jak „lon- 
ken, górki, blotki*.

Inną. lecz nie o wiele lepszą koleją to­
czyły się losy Pom oiza wschodniego. T a  Część 
jego, obszarem nierównie mniejsza od zachod­
niej, weszła w skład ziem Rzeczypospolitej pol­
skiej, lecz w tej przynależności zaszła póltora- 
wieicowa przerwa, która zdecydowała o przy­
szłym charakterze kraju. Dziś grozi, kaszubom  
los Pomorza zachodniego: wynarodowię ńe-
Łączność ich kulturalna z Polską była dość luź­
na i zawsze więcej ulegali wpływom kultury 
niemieckiej, niż polskiej. Jeszcze za czasów  
Rzeczypospolitej odbywał się tu dziw ny proces: 
szlachta kaszubska poczęła się niemczyć a wsie 
niemieckich kolonistów poczęły się polszczyć. 
Ni.- aziała w tern zjawisku siła żadnego przymu­
su: szlachta uległa s'le atrakcyjnej wyższej kul­
tury chłopi niemieccy w szarzyźnie codzienne­
go źyc’\ ,  w zetknięciu z chłopami kaszubskimi, 
w znacznej ilości zleli się z polskością. W iele  
wsi, dawniej niemieckich, do których rząd pol­
ski w niemieckim języku się odnosił, dziś ma 
charakter czysto kaszubski i katolicki.

Znikła w tym kraiku polskość ze dworów, 
Znikła i z miast; obecnie już ani jedna dziesią­
ta część wielkiej własności ziemskiej nie znaj­
duje ąję w rękach naszych, a w miastach w i­
dzi się tylko szczątki polskości; zachowała się 
ona jedynie tam, gdzie zawieruchy dziejowe 
najmniej robią spustoszeń —  w  chłopskiej cha­
łupie. Lecz nii stety i to schronienie poczęło 
zawodzić. Brak inteligencyi polskiej odbił się 
fatalnie. W  ostatnich dziesiątkach lat kaszubi 
zaczęli się niemczyć gwałtownie; wszystko, co 
tchnęło kulturą, postępem, nauką, było nie­
mieckie, a styczność z Polską została zerw ani. 
Poczęli kaszubi s.ę wstydzić swojej mowy, sw e­
go stroju i swego pochodzenia, pogardzać sa­
mi sobą —  otwierając sobie przepaść niechyb­
nej zagłady. A le  znalazła się siła, która ich 
od tego wstrzymała. Siła ta nie przyszła z ze­
wnątrz, lecz co najważniejsze —  zrodziła się 
w nich samych. Kiedy rozeszła s;ę wieść, że 
.K aszuby giną*, przyjęto ją  u nas, jeśli nie z 
obojętnością, to z rezygnacyą; nikt o ich rato­
wania nie myślał, bo co się stało, odstać się 
nie może! A  jednak się nie siało, i na Kaszu­
bach w  kilku ostatnich latach obudził się prąd 
odrodzenia narodowego, prad na rachubach in­
telektualnych i materyalnych oparty, nazwany  
.ruchem mlodo-kaszubskim".
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Kobieta perska.
W  M orgłn Shuster, b yły  generalny dyrektor 

skarbu w  P ersy-, który tak w atną rolę odegrał w  
polityce perskiej w  roku ubiegłym, ogłasza dzieło

pod tytułem: „Zduszenie PerSyi", z którego „Centu- 
ry Magazine pomieszcza rozdział, dotyczący roli, 
jaką odegrała kob<eta perska w  polityce.

„Podczas ostatnich pięciu lat —  pisze W . 
Morgan Shuster —  kobiety perskie stały się nagle 
najpostępowsze, ażeby nie pow iedzieć najradykal 
niejsze, w  św ięcie. Zdum iewający to fakt a jednak 
prawdziwy. B ez potężnego moralnego w pływ u ko­
biety p«i ikiej, krótki, ale świetnie kierowany ruch 
rew olucyjny w  Persyi stałby się zaledw ie szybko 
przemijającym protestem. Kobiety, w ychyliw szy się 
ze sw ego klasztornego życia, przy jiatryotycznej po­
mocy kapłanów  islamskich, dopomogły rucbow i nr. 
rodowem u do uzyskania konstytucyi i wtargnięcia 
w p ływ ów  zachodnich. W  ciągu lat pięciu, które 
nastąpiły po płodnej w  Dowodzenie, lecz bezkrwa 
wej w a lce  persów  w  r. 1906 przeciw  nieznośnemu 
uciskowi i okrutności ich szacha, w  zasłoniętych 
oczach kobiety świata perskiego zapłoną! gorącz- 
:owy i dumny fclisk miłości ojczyzny. T ym  prag- 
uenibm w o'ności pośw ięciły w iele najświętszych o- 

byczajów, związanych od w ieków  z ich płcią".
Dalej opowiada Shuster, jak  w  Ciągu noCy 

zasłonięte kobiety blizkiego W schodu zbudziły Się 
nagle ze swej w iekow ej nieletności, podjęły rolę w  
polityce, zostały nauezycielksm i, dziennikarkami, 
założycielkam i klubów kobiecych, mówczyniami lu- 
dow eiŁ . Szczególne znaczenie me ją  liczne związki 
tajne kobiet perskich, dosaonale zorganizowane i 
Kierowane przez komitet Centralny.

„Do dnia dzisiejszego —  pisze Shuster —  nie 
znane mi są ani nazwiska, ani tw arze kierowniczek 
tego szeroko ̂ rozgałęzionego ruchu; ale w  setkuCh 
różnorodnych w ypadków  zauważyłem , że w  dąże­
niach moich nader skutecznie popierany by 
lem przez patryotyzm tysięcy kobiet".

I między innemi opowiada autoi:
„Pew nego dn a oznajmiono mi, że pragnie ze 

mną m ówić W e n  z urzędników peiskiego jdeparta- 
mentu skarbu; wszedł nieznany mi zupełnie młody 
Człowiek i ostrzegł, abym nie byw ał w  domu jed­
nego z perskich „możnych", ten bowiem  jesi moim 
zaciętym wrogiem . Na zapytanie, skąd w ie o tem, 
objaśnił, że matka jego jest zwolenniczką sprawy 
Shustra i dała mu to zlecenie. Okoliczność ta by­
ła omawiana w  tajnym związku, do którego matka 
należała"

Przy w szelkich protestach w łaściw ą ich siłą 
kierowniczą były  kobiety. Spraw dziło się tu stare 
perskie przysłow ie, ze „sytuacya staje sir. poważna, 
gdy kobieta bierze udział w buncie".

Przekonywujący dowód o odwadze i w iern o­
ści obowiązku kobiety porskiej miał Shuster przy 
innej sposobności. Po śmierci brata ekS-Szacha, 
księcia Szua es Saitancb, bank rosyjski w  T ehera­
nie zgłosił prettnsyę i-go  miliona franków, któ 
re jakoby miał księciu pożyczyć. Trudno było w y ­
stąpić przeciw  żądaniu temu bez dostatecznych do­
wodów . A le  oto zgłosiła się do Shuster!1 pośred­
nio jedna z żon księcia, Dosiadająca podpisany 
przez niego testament z wykazem  wszystkich jego 
posiadłości na jej rzecz zapisanycn. Przez patryo­
tyzm i poczucie obowiązku przedstawiła ów  doku­
ment, La m ocy którego n ożn a było dowieść, że żą­
danie banku było nieuzasadnione.

Gdy rząd rosyjski postawił a j  listopada 191 t 
roku swoje ultimatum, zgromadzenie narodowe od­
rzuciło przyjęcie trudnych w arunków . W krótce 
jednak okaz: ło Się, że zgromadzenie nie w ytrw a. 
W tedy kobiety teherańskie postanowiły uciec się 
do rozpaczliwego kroku. T izyata  kobiet z n ajw yż­
szych sfer, w yszedłszy ze sw ych doko i zam uro­
wanych podwórzy, w  Czarnych szatjCh, z zasłonię- 
łemi twarzami, w yruszyło kiś btfdyrkow i partrmen- 
tu. W  fałdach sukien m iały ukryte rew olw ery. 
Dotarły przed oblicze prezesa, odrzuciły w  obliczu 
w szystkich ministrów zasłony, podniosły do góry re­
w olw ery i .[zagroziły, że pozabijają m ężów  w łas­
nych i synów a potem siebie, jeżeli będą się w aha­
li w  swoich Dostanowieniach. W krótce potem za­
mach stanu położył koniec parlam entowi, kob ie­
ty zaś perskie dały przykład niezw ykłego patryo- 
tyzmu,

a w n p n B p

Andrew Lang,
W  Szkocyi umarł d. 8 b. m. je le ń  z naj- 

znakomitszycn jej synów , człowiek zjawiskowo  
wielostronnych uzdolnień i działalności. Dawno  
już powiedz; ano, że naz: ńsko Andrzeja L an ga  
znane jest każdemu w Anglii, Szkocyi i Irlan- 
dyi, kto był lub jest uczniem szkół publicznych, 
Lrykecistą, golfistą, rybołówcą, albo badaczem  
dziejów, retigi’ , spirytyzmu, podań ludowych, 
filozofii, poczyi... A  te rzeczy w szystije to 
tylko niektóre z tycb, jakim się z równem od­
dał zam iłowanym . Jeden z je go  najbliższych 
przyjaciół picze dziś, że A. I ung miał setki 
szczególnych upodobań, a każde z nich pielę­
gnował niemal z zapałem maniaka. Ż y ł  lut 68, 
a mało który człowiek zdołał w takim samym 
okresie czasu podjąć i przeprowadzić tyle roz­
maitych studyńw, nabyć taki ogrom wiedzy i 
i wydać tyle dzieł literackich najróżnorodniej 
szej treści.

Po wyjściu ze szkół średnich A . Lang  
słuchał ulozófii najprzód w szkockim uniwersy­
tecie St. Andrews, następnie w O złoidzie (Ko­
legium Balliol), skąd wyszedł z akademickim 
stopniem magistra artium. M atcryalna zam o­
żność pozwalała mu potem oddawać się tym i 
takim studyom. i piacom, jakie nastręczała spo­
sobność i pobudzała ciekawość. W ięc wędrów­
ki po Francyi wydały plon w przepięknem £tu- 
dyum „O  balladach i lirykach staiej Francyi"  
(1872 r.), które skłoniło Lan ga dc wprowadze­
nia do angielskiego rymotwórstwa jaw n ych  
form francuskiego— jak „wilanele", „sistyn y*, 
„rondeau* i t. p. W śród utworów poetyckich 
p,sa! dzieła mniejsze i większe w  zakresie kry­
tyki literackiej („B o o k s and Bookmen", „ L is ty  
do pomarłych autorów", „Jak nie znaleźć D o ­

wodzenia w  literaturze,— należą do n ajw ybi­
tniejszych), bistoryi, mitologii, filozofii i nawet 
teolog.. („Mit, Obrządek i Religia"). Napisał 
kilkadziesiąt tomów powieści, niezmierne mnó­
stwo baśai dla dzieci, wydaf doskonały pod­
ręcznik o łowieniu ryb na wędkę i przy nim 
bardzo zajmujące gaw ędy rybołów cy— piuał o 
sztuce i muzyce, zabierał głos w sprawach po- 
1.tycznych i ekonomicznych, wydał rLiSty i 
Dyaryusze sir St. Nortbcote’a* długoletniego 
kolegi Beaconsfielda, dodał do nich obszerny 
♦yciorys tego meta stanu, ogłosił owoc kilkule­
tnich badań swych nad „Tajem nicą Maryi Stu­
art* i, wracając znów do spirytyzmu, wywołał, 
w specyalnych kolach niezmierną polemikę 
przez gruntowne studyum „M agii i Religi:*.

A ni sposób wymienić chocby tytuły wszy- 
stk:ch dzieł Lan ga, których, wychodziło co ro­
ku po dwa i trzy. W  ostatnich latach sława 
jego rozeszła się daleko po ś wiecie przez prrcę 
wprost zdumiewającą, którą podjął w obronie 
Dziewicy Orleańskiej przeciw Anatolowi Fran­

ce, a w której udowodnił świetnemu pisarzowi 
francuskiemu lekkomyślność i i wyraźnej złe.

woli w  niesumiennym cytowaniu historycznych  
dokumentów.

W  życiu prywatnem odznaczał się ten 
wielki uczony i niezmordowany pracownik przy­
słowiową dziś w A nglii słodyczą charakteru i 
uczynnością, które —  jak sam mawiai —  ra 
ze-n z namiętnością do sportów (golfu, krykie- 
ta i rybołóstwa) były w nim do końca „nieule­
czalną temperamentu dziecięcością*.

Zeppelin plagiatorem.
Sław ny na Całe Niemcy tw órca balonu ze ste 

rem. Zeppelin, nie jest w ynalazcą tej miary, za ja- 
ziego okrzyczano go na razie, na postrach Francu­
zom, w  jego ojczyźnie. Ńie tylko, że okręty pow ie­
trzne Zeppelina ulegają w ciąż najróżniejszym kata­
strofom, ale tez główna zasada jego  w yra- 
lazku nie jest jego pomysłu. W y k ry ł to pro 
Ces, jaki niedawno miał miejsce w  Niemczech, 
pomiędzy „Tow arzystw em  Zeppelina" a wdową 
po niejakim inżynierze Schwarzu. Ó w  Schw arz 
był nieznanym, skromnym człowiekiem , Któr" mnó­
stwo Cennej, cichej pracy w łożył w  spraw ę kiero­
wania balonami, ale nie nofiadał ani środków ani 
energii, aby swój w ynalazca uczynić głośnym  i da­
jącym  zvski. Opatentował go tylko. Schw arz
urna: ł w  młodym w ieku i niktby nie wiedział o je ­
go zasługach dla awiatyki, gdyby nie w dowa po 
-tim, która pewmego dnia zrobiła odkrycie, że Z e p ­
pelin użył do sw ego balonu sterowego zasadniczvch 
pom ysłów i rysunków  zm arłego inżyniera. Pani 
Schwarzowa, pow ołując się na patenty, jakie jej 
mąż otrzymał na Swoje wynalazki, w ytoczył proces 
towarzystwu Zeppelina i w ygrała  w  kilku instan 
Cyach. T ow arzystw o musiało zapłacić SKaiżącej 
Doważna sumę odszkodowania, a Cały świat dow ie­
dział się, że Zeppelin  poprostu „ztanektow ał" po­
m ysły i rysunki inżyniera Schw arza. Z m arły w y­
nalazca ofiarow yw ał swoje pom ysły pruskiemu mi­
nisterstwu wojny, które nie przyjęło jego usług, pó­
źniej zaś zw racał Się do rosyjskiego ministerstwa 
wojny, które przychylnie powitało jego wynalazek. 
Schw arz nawet rozpoczął prace odnośne w  Rosyi, 
ale wsKutek różnych nieprzewidzianych przeszkód 
jazie  napotkał, musiał w rócić do Niemiec. Rysun­
ki Schw arza pozostały w  rosyjskiem  ministerstwie 
w ójry.

Katastrofa na Dnieprze.
W  niedzielę wieczorem 15 b. m. Dniepr 

stał su, widownią i pon ekąd sprawcą kata­
strofy tak strasznej, jakiej nie notowały burz­
liwe dzieje naszej rzeki od lat dwudziestu, ka 
tastrofy, wobec której i hledną i nikną penure 
sceny katastrof budowlanych.

W  niedzielę wieczorem zakończyły się na 
starym Dnieprze regaty P. T . G, Z ?  mówiony 
statek zdążył już odwieźć publiczność do Kije 
w a,-kiedy obecny na regatach znan^ w Kijo­
wie technik— konstruktor łodzi motorowych i 
sportsmen p. Bronisław Arciniowski zapropo­
nował znajomym rodz:_om spacer po Dnieprze 
w górę rzeki w swej łodzi motorowej.

Była to znana na Dnieprze szeroka sza­
lupa dobrze i oo cn o  zbudowana, do której 
p.-Arcsntowskijj; przym ocowywał przystawiany  
motor francuski t. zw. „Motogodille* Zarówno  
motor jak i łódź wypróbowane oddawna me 
budziły żadnych wątpliwości, tem bardziej 
w ręku człowieka już starszego, brrdzo do­
świadczonego technika i oddawna obytego  
z wodą. Amatorów więc znalazło się sporo. 
Ze względu na wieczo-ną godzinę przymocc ■ 
wano na przedzie szalupy olbrzymią latarni.; 
acetylenową z rtflektorem i ruszono w drogę 
w licznem towarzystwie, złoźonem z 13 osób.

JaL dziece „motogodiUe* w ręku p. Ar- 
ciniowskięgo nie budził żadnych obaw, świad­
czy najlepiej ten fakt, że z właścicielem moto­
ru w ybrały się przeważnie panie (4) z czwor­
giem dzieci, iręzizyzr: było 4.

Do Natałki, położonej o 7 wiorst od K i­
jow a w górze rzeki, płynięto szybko i bez 
żrdnyck przeszkód. Motor funkeyonował bez 
zarzutu, ootetna lata-nia rzucała światło na 
olurzyniią przestrzeń. Od Natałki postanowiono  
powrócić do Kijowa. W drodze powrotnej o 
paręset raetrćw od Natałki napotkano idący 
w pełnym biegu nolownik „Hercel1 ; sunął on 
z dużą szybkością w górę rzeti W idząc latar­
nię motoru, nie zwolnił ani na chwilę biegu, 
a że statki w tem miejscu idą blizke brzegu 
kijowskiego, łodzi p. Arciniowskiego wypadło 
orzeciąć szeieg olbrzymich fał biegnących za 
kołami statku. Chcąc jak najprędzej wydo­
stać się z tego miejsca, p. Arciniowski
w pełnym biegu przeszedł pierwszą falę, kie­
rując się na środek rzeki. Rozpędzona łódź 
z impetem uderzyła dziobem w stromy wał 
wody, którego grzbiet z łoskotem wpadł do 
łodzi. Druga fala dolała jeszcze więcej wody a 
łódź coraz bardz:ej odsuwała się od brzegu,
p idzona przez silny motor.

Trzeci wał w ody ostatecznie zachwiał 
rów nowagę łodzi. Rufa z ciężkim motorem za,- 
tonęła, unosząc ku górze dziób. Panika we­
wnątrz lodzi doszła w tej chwili do najwyż­
szego stopnia W szyscy naraz rzucili się ze 
swycn miejsc, przyśpieszając przew rócene.

Z a  chwilę w szyscy byli w wodzie, kur­
czowo szukając oparcia w sąsiedztwie lub chwy­
tając za burtę łodzi. Ustępując tym ruchom, 
przewróciła się łódź do góry dnem, motor o- 
derwał się oa rufy i niezwłocznie zatonął. D o­
koła lodzi bezładnie rzucało się LiIkl oszala­
łych z rozpaczy postaci Przewracająca się 
łódź spychała je do wody, chwytali się więc 
znowu jej burt zębami i pazurami.1 Lecz t-w a- 
ło to bardzo krótko. Nie umiejące pływać p a ­
nie w gorsetach tonęły szybko, tonęły dzieci, 
me znajdując pom oc; u rodziców

W ałczył tylko zaciekle Józef Drzewiecki,
młody, lżej ubiany. W alczy! nie tylko o sw o­
je życie. T uż obok tonęła gdzieś jego siostra 
W ładysława, panienka w kwiecie wieku. Ja­
kieś drobne rączki chw yciły się jego szyi.

Uniósł więc ja do góry i dalej wslczył z 
wyrywającą się z jego krzepnących już dfoni 
łodz’ ą.

Obok niego kurczowo trzymała się ławki 
p. Feliksowa A ndrzejow sta. Traciła przyto­
mność, lecz nie puszczała ławki...

Reszta już była głęboko pod wodą.
Prawie w pierwszej chwili zatonął ubra­

ny w ciężki paltot p. Arciniowski, równie szyb­
ko poszła na dno p. Oraczewska z córeczką i 
p. ChmurzyńsKi z synem.. Już znikła pod w o­
dą p. Drzewiecka, a pomoc nie nadchodziła...

Motor p. Arciniowskiego nie D y l osamo­
tniony. C  jakie 500 metrów przed nim sunę­
ła na wiosłach wielka łódź sześciowioslowa 
Lecz hałas maszyn holownika '■-tłumił odgłosy 
rozpaczliwe krótkiej walki z żywiołem.

T ylko na posterunku strażniczym w „N a- 
tałce" zauważono po paru minutacn zatonięcie 
motorówki. Zanim jednak spuszczono na w o ­
dę łódź niezgrabną, zanim ciężkie czółno do­
biło do nuejsca katastrofy, już cztery tylko 
c.ała pozostawały na powierzchni. B yła wśród 
nich p. Chmurzyńska, której mąż już zatonął, 
p. Andrzejowska z có-ką i p. Drzewiecki. Pierw­
szej jednak nie zdołano ocucić. Zmarła, nie od­
zyskując przytomności. Odwieziono tych czwo­
ro do Natałki, gdzie ulokowano w domku stra­
żnika rzecznego.

—  ,

Tymczasem w Kijowie na przystani 
P. T . G. zebrało rię towarzystwo czekąiące po­
wrotu motorówki p. Arcim owskiego. Na żonę 
i córkę czekał p. Edward Vetter, powrotu p. 
Cbmurzyńskich z niecierpliwością oczekiwały 
dwie córeczki i synek. Lecz motor nie pow -a- 
cał i rósł n ‘ epokój. W reszcie wyruszyła pod 
wodzą p. Vettera jeszcze jedna osada, lecz ta 
przywiózł! tylko tezy pozostałe przy życiu oso­
by i wieść straszliwą o zn;Knięciu pozosta­
łych.

Tłumiąc ból, jaki ogarniał na widok sza­
lejących z ro zp jfcy  krewnych, zaalarmowano 
stacyę ratunkową „Pogotowie" i Jacht Klub. 
Ter: ostatni wyprawił na poszukiwanie łódź 
motoiową, stacya ratunkowa wysłała du­
żą szalupę, zaalarmowała wszystkie posterunki 
po drodze.

D o południa trwały bezskuteczne poszu­
kiwania, które ustalić tylko m ogły, że z 13 o- 
sob dziesięć znalazło śmierć tragiczną w z d ra ­
dliwych nurtach Dniepru. Zginały osoby na­
stępujące

Bronisław ArciniowsW.
Stanisław Chmursyński, zarządzający 

sklepem Kulżenki z żoną i  synem
Pani Edwardowa Yetteroria z trzy­

letnią córaczną.
Panna Władysława Drzewiecka z W ar­

szawy.
Stanisław Zieliński (junior) z Podola, 

maturzysfs szkoły realnej.
Pan: Oraczewska, z synkiem  żona urzę­

dnika gazowni W arszawskiej.
Z  wymicnionycn dfesięciu  ofiar tylko je  

dną wyłowiono dotychczas z Dniepru. Jest nią 
p. Chmurzyńska.

Przez cały  poniedziałek trwary poszuki­
wania dziewięciu ciał —  dotychczas bezskutecz­
nie. Około południa specyalna kom isja śled­
cza zjechała na miejsce katastrofy, opatrywała 
łódź, która w yzbyw szy sie motora, spokojnie 
spłynęła dc brzegu.

Wybory.
Cofnięcie wyjaśnienia.

Gubernator kijowski zawiadomił wczoraj 
prezydenta miasta, iż wyjaśnien'e jego z dma 
11  lipca w  sprawie udziału mnichów w w y b e ­
rach do Dum y Państwowej zostaje zmienione, 
gdyż mnisi pobierający utrzymanie z puszki 
klasztornej n.e powinni być wpisywani do list 
wyborczych.

Z a rzą d  Troickiej ławry na mocy poprzed­
niego wyjasmenia gubernatora nadesłał już do 
zarządu miejskiego spis wszystkich zamieszka­
łych w ław-ze mnichów i now Lyuszów , w y­
mieniający ogółem 647 osćb. Na mocy nowe­
go wyjaśnienia nie zostaną oni wniesieni do 
list wyborczych, z wyjątkiem kilku rzeczywi­
stych zakonników, sprawujących urzędy kla­
sztorne i pobierających pensyę rząaową, tan 
iak to było podczas wyborów do 3-ej Dumy 
Państwowej.

Zgłoszenia.

Z  osób urzeczywistniających swe prawa 
wyborcze w drodze zgioszeń, złożyło dotych­
czas w zarządzie miejskim denlaracye 18 eme­
rytów  i 6 osób, zajmujących oddzelne lecz 
nieopoćatkowstne miesz’ i t  1.

Zaczęli rós meż zgłaszać się żydzi, którzy 
na mocy ostatnich wyjaśnień muszą osobiście 
udowodnić posiadanie praw wyborczych zapo- 
mocą dokumentów, przyczem paszport nie sta­
nowi w danym razie dokumentu miarodajnego 
Łmuszrni ;ą oni przeostawiac dyplomy, św ia­
dectwa gildyjne i t. p. Jedyną ulgą, jaką uczy­
niono, jest to, że mogą oni zamiast oryginałów  
powyższych dokumentów przedstawiać ich ko- 
p e, poświadczone prze*, rejenta.

SC R  a N  « K  A
K l l c i ś k j t f k  

D iii  17 (30) A leksego W ., W es*yny M. 
Jutro 18 (31) Szym ona z Lipnicy W . 

W a e a l śl.eflł-, « g s d i. 4 m. 25 
ZueM d Dł*D.ci» * g a l* . 7 m  47 
P ia fa it i  dała g a l i ,  15 aa 22

K a i H n d R M T k  H lsto rjp tta ca rgr.

3 0  l ip o a  p .  * t .

R jk ll 1 65 6 . Trzeci dzhń bitwy pod W ar  
szawą. Karol Gustaw, król szwedzki, i elektoi 
b-andeburski Fryderyk Wilhelm zdobywają W ar­
szawę.

—  Skarga do sonatu. Administracyu nad 
sprawami cukrowni Romanowieckich zwróciła 
się ze skargą do senatu na nadmierne obciąże­
nie przez Kaniowski zarząd ziemski należących  
dc T ow arzystw a cukrpwni „Bije" i „Piw ce* 
podatkiem ziemskim. Dotychczas cukrownu te 
płaciły ogołem 2,875 rb. podatku ziemskiego, 
w roku zaś bieżącym podniesiono tę sumę do 
15,181 rb., oceniając „Pije* na 437 tys, rb., 
„Piw ce* zaś na 424 tys. rb. i obliczając do­
chód w ilości 10 proc. szacunku. Administra­
c ja  uważa powyższe oszacowanie za zupełnie 
mylne, gdyż wierzyciele Tow arzystw a ocen.aią 
pierwszą z wymienionych cukrowni na 272  
tys. rb., drugą zaś na 244 tys. rb. Również  
obliczanie docliodu w ilości t o  proc. sumy sza­
cunkowe’ aotninistracya nad sprawami T o w a ­
rzystwa uważa za zupełnie dowolne.

—  Prelemlr.arz m. K ijow a. Gubernlalna 
komisy a do spraw miejskich i zieinsKich z. -  
twieraziła z pewnemi, drobnem. zresztą zmia-

nemi preliminarz budżetowy m. K ijow r na r. 
1912.

W  opracowaniu rady miejskiej prelimi­
narz tfu  przedstawia się w następujący sposób: 
Dochody miasta: podatek od nieruchomości — 
1,034,000 rb ; podatni handlowe i przem ysło­
we— 301,877; podatki od koni, ekw ipaiy pry­
watnych i psów— 16,746; rozmrite opłaty—  
58,500; dochód 7  majątków miejskich— 1 239,753: 
dochód z przedsiębiorstw miejskich— 510,164; 
zapomogi i zwrot w ydatków — 1,049,979; różne 
dochody— 66 550. Ogółem  dochodów 4,277,569  
rubli.

W ydatki: udział w wydatkach na utrzy­
manie instytucyi rządowych— 2,585 rb ; utrzy­
manie zarzadu miejskiego i sądu sierocego—  
388,398: mieszkania dla wojsna— 3751695; u- 
trzymanie p olicji— 274,128; straż ogniowa —  
114.475; urządzenia miejskie— 407,480, utrzy­
manie przedsiębiorstw miejskich— 122,817; 0- 
świata ludowa —  652,348; dobroczynność—  
274,3571 urządzenia sanitarne— 699,633; po­
datki— 37,770; utrzymanie i urządzenie gm a­
chów miejskich —  168,657; spłata długów—  
638,188; odsetki na tworzenie kapitałów—  
17>9741  różne w ydatki— 103,064. Ogółem  w y­
datków 4,277,569 rb.

Dochody z przedmieść (Górnej Sołomen- 
ki, jarów  K czmennego i Protasowego i góry  
Batyja) i wydatki na nie stanowią w powyższej 
sumie ogólnej 26,560 rb.

Zm iany poczynione w powyższym  budże­
cie przez komisyę gubernialną sprowadzają się 
do zredukowania (w pozycyi 2) sumy 31,500  
rb. przeznaczonej na giatyfikacyę dla urzędni­
ków zarządu miejskiego o 19,570 rb. Z  sumy 
tej 14,220 rb przeniesiono do rubryki „utrzy­
manie p o Iicy* a 5,350 rb. przeznaczono na 
utrzymanie ziemskiej stacyi pocztowej w K i­
jowie.

—  Kursy elektrotechniczne Kurator 
kijowskiego okręgu naukowego otrzymał kopię 
Najwyżej zatwierdzonego prawa o założeniu 
w r. b. kursów elektrotechnicznych przy kijow­
skiej nizstej szkole rzemieślnicze i.

—  O udzieleniu funduszów. Gubernator 
kijowski zwrócił sie do prezydenta miasta 
z prośbą o oddanie pod obrady rady miejskiej 
wniosku jego w sprawie asygnowania przez 
miasto 2 tys. rb. na nabycie wydawnictw dla 
ludu i przyjęcie „uciesznych*' podczas obcho­
du roczmcy w ojny 1812 roku. Uroczystość ta 
odbędzie się dn. 26 sierpnia r. b.

—  ZJś7ft ! w y s ta w a . Prezydent miasta 
otrzymał zawiadomienie, iż w  r. b. od 19 lipca 
ao 10 sierpnia odbędzie się w Moskwie wszcch- 
stowiańska w y sta w i pszezelnicza, w  dniach zaś 
25 —  27 lipc?— wszechsłowiańsd zjazd pszcze­
larski.

—  Delegacya. Peter?Durski zarząd  m iej­
ski zaw iadom ił p rezyden ta  m iasta  o d e le g o w a ­
niu d c  K ijo w a  in żyn iera  A . M alińskiego w  celu 
ob ejrzen ia  b iu kó w  k ijcw skich  i zb ad an ia , ja k i 
system  b ruków  Dyłby n ajo d p o w ied n iejszy  d la  
P etersuurga.

—  Talefony. Głów ny zarzad pcczt i te­
legrafów zawiadomił naczelnika kijowskiego o- 
kręgi pocztowo-telegraficznego, iz ministerstwo 
spraw wewnętrznych zezwoliło ziemstwu w asyl-  
kowskiemt na budowę sieci telefonicznej w g r a ­
nicach powiatu, z wyjątkiem B .iłe i Cerkwi, 
gdzie w r. b. buduje się rządowa sieć telefo­
niczna.

W  obrębie 7 wiorst, na który rozciąga 
się dziaialność siec' rządowej w Białej Cerkwi, 
ziemstwo ira prawe tylko zbudować stacyę cen 
tralną oraz urządzić połączenie telefoniczne dla 
wszystkich zarządów gminnych, m stytucy. ziem­
skich i urzędników policyi. W szelkie inne in ­
stytu cje o riz  osoby prywatne w  obrębię sieci 
rządowej nie mogą być przyłączone do sieci 
ziemskiej.

—  Przygotowania do kampanii- w  z a ­
rządzie kolei Południowo-Zachodnich otrzymano 
rozporządzenie głów nego zarządu kolejowego, 
aby przed rozpoczęciem kampani' zbożowej z o ­
stały zrepr-rowane wszystkie lokomotywy.

—  O miejsce pod gmach kolol K -K.-W.
Jak wiadomo, kijrw skz rada miejska, postano­
wiła odstąpić T -w u  kolei M oskiewsko-Kiiow'- 
sko-W oroneskiej jeden z dwóch placów miej­
skich: przy zbiegu ul. Gogolewskiej i P aw łow ­
skiej lub na rynku Włodzimierskim. Obecni 
właściciele nieruchomości, położonych przy uli­
cach ProzorowsHej, Mitro,anowskiej i Predsła- 
wińskiej zwrócili się do gubernatora z prośbą 
o niezatwierdzan<c powyższej uenwały rady 
miejskiej, o ile dotyczy ona placu przy ul. G o ­
golewskiej. Prośbę swa podpisani m otywu:ą 
t  :m iż w razie udzieienii. tego placu pod za ­
rząd kolei, trzeba byłoby przenieść znajdującą 
się tam świątynię jednowierców nr, ’ nne miej­
sce, ponieważ zaś bądź co bądź jest to świą­
tynia chrześcijańska, obraziłoby to uczucia reli­
gijne wszystkich chrześcijan. Po drugie, w e­
dług petentów jest to miejsce zupełnie nieodpo­
wiednie dla budowy w iek iego  gmachu, goyż  
jest to zasyoany wąwóz, do którego niedawno 
jeszcze zrzucano śmiecie a na tak słabym g r u i- 
cie niepodobna budować olbrzymiego gmachu. 
Zdaniem podpisanych na podaniu najodpowie­
dniejszym pod zarząd kolei miejscem byłaby  
cz(,4ć rynku Włodzimierskiego, przylegająca do 
ulicy W .-W asylkow skiej.

—  druga Katastrofa na Dnieprze. Dru- 
gu katastrofa miaia miejsce w  pobliżu willi 
Margolina, n‘ edojeżdiając Słobódki.

Z  w yspy Truchan? wracał łodzią do S ło­
bódki mieszkaniec tamtejszy A. Gonczarenko z 
żoną i trojgiem dzieci. Najmłodszy synek liczył 
rok i osiem miesięcy. W  miejscu, gd -ie  się 
buduje nowa tama około willi Margolina, stoi 
kilka bcrlinek. Niezbyt doświadczoną ręką kio 
rowana łódź, unoszona bystrym nurtem rzeki, 
najechała na jedną z berlinek i przewróciła się. 
W szyscy pięcioro wpadli do wody. G oncza­
renko schwycił się rękami za burtę przewróco­
nej łodzi i zaczął rozpaczliwym głosem wołać 
o pomoc. Było około g 12-ej w  nocy. K rzy­
ki wołającego nie odrazu odniosły skutek Po 
niejakim czasie jednakże nawoływaniu tonącego  
usłyszeli robotnicy, którym też uaało się w y ­
ciągnąć z wody Gonczarenkę i na młodszego 
jego synka. Pozostali —  żon«, syn i córeczka 
utonęli, nie doczekawszy się pomocy. Zw łoki 
topielców nie zostały wydobyte.

— Z W Ł O K I- Na Dnieprze w prost orzystani 
wydobyto zw łoki jakiegoś niewiadom ego w łościan i­
na—ja l można przypuszczać sądząc zc stro ju , Z w ło ­
ki unajdują się w  stanie zupełnego rozkźauu, wido 
Cznie były  w wodzie od jakieh 6-ciu m iesię­
cy. Z w łrk i odesłano do kostnicy przy szpitalu 
Aleksandrow skim .

— RA BU N E K . Na roDotniks BoryCa Petrika 
napadli przy ul. Sowskiej okoł o z. 5 i pół po p o ­
łudniu 4 chuligani. Zaar?'A oni Petrikowi portm o­
netkę i z iczęl i uciekać w różnych kierunkach. Je­
den z rabusiów W . Tom aszew ski został ujęty. Po­
zostali umknęli.

—  K RAD ZIEŻE. Z iri;S zk m a J. KzłaSzni
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ko w* w  domu fJr 139 przy ul, W. W asylkow skiej 
złodzieje skradli rzeczy w artości 70 ib .

W  kadeCkim korpusie skradziono rzeczy 
feldfeblow i E. T lm aszerce.

Z  mieszkania W olkow a w  domu Nr 12 przy 
ul W . Wasyikciv.sk.irj skradziono rzeCzy i pienią­
dze. Straty o b ik r iją  na 165 rb.

P rzy tejże ulicy wprost domu ludowego skra­
dziono rak ę  z towaram i z wozn Z. Bubina.

W  domu Nr 31 przy ul. Międzygórskiej z mie­
szkania R. L)avTydow a i S Sibiriakowa złodzieje 
skradli rzeCzy i pieniądze. Na mocy podejrzenia o 
kradzież aresztowany zos'al J. Totpygo.

Na berlm ee W . Ziem skiego złodzieje w yła 
mali zamek od kajuty, skradli stamtąd kufer z ubr a­
niem i różne rzeczy

Na F ruktow yn  z lułku złodzieje w yłam ali 
okno w  m ieszkaniu E. Samsomenkowej i skradli 
bieliznę i różne rzeczy.

—  D Z IK A  R O Z P R A W A . W domu Nr 3 przy 
ul. Euljońskiej nieiaki Mikołaj Gusiew pokłócił się 
ze współlokatorką S. Łabuziną i zaczął jej zadawać 
rany nożem Z a  Łabuziną ujął się m ieszkający w  
temże mieszkaniu P. Ł agan i usiłował rozbroić Gu- 
siewa, Gusiew jednakże poranił i jego oraz dwóch 
jeszcze m ieszkańców tegoż domu, któ-zy chcieli 
odebrać mu nóż- L ekarz Pogotowia udzieli w szy­
stkim poszkodowanym  pomocy lekarskiej. Gusiew 
umknął.

—  T O P IE L E C . Utonął kąpiąC Się Di .e- 
prze służący kijowskiej szkoły wejskowej Jaś Ka 
vec. Z w ło k i jego nie zo ita ły  cdnalezione.

- -  N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Na placu 
Besarabskim  spłr. się w czoraj konie dorożka­
rza cięzarow eg. M Sobola i zaczęiy poicSić. W o ­
źnica Iwan Łominskij spadł z wozu : aoałe rozbiły 
mu kopytami czaszkę, zgniotły klatkę piersiową i 
złam ały 6 żeber. Poszkodowanego Pogotowie od­
w iozło do szpitala Aleksandrow skiego.

—  Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY.' W  nocy na 
dzień 16 go lipca nA si loda :h klubu k u f  ieakiego 
ótruła się 24 letnia. O lga P. Pogotowiu odw iozło 
derneratkę d r  szpitala Aleksandrow skiego Stan 
chr/ej bardzo ciężki. Przyczyna desperackiego 
kroku niewiadoma.

—  OJCIEC— M ORDERCA. Dnia 15 go lipca 
rozegrał się na Padole ohydny dramat. W łaściciel 
domu Nr 19 przy ul. Jarosławskiej Mikołaj Proda- 
jew ićz pow róciw szy ze spaceru za miasto zastał u 
siebie w  domu sw ego syna Iwuna, urzędnik-: w 
kancelaryi generał ga jern atora  w  to warzyatwie je ­
go kolegi. Koledzy siedzieli przy stele i pili piwo. 
Ojciec, odznaczający się w og ćle  porywCzo&iią, za­
czął łajać syna, a później chciał go uderzyć. Syn 
zasłonił się od uderzenia. W ów czas ojciec schw y­
cił dubeltówkę, strzelił do syna i trafił go w  pierś. 
Kula utkwiła w płucach. Pogotow ie po zrobieniu 
opatrunku odwiozło rannego do szpitala A leksan ­
drowskiego. W  kilka godzin później ranny zmarł 
M ordercę aresztowano.

—  Z A G A D K O W E  ZA B Ó JST W O . WieCzo- 
jem  dn. 15 lipca grupa kijowskich amatorów ryb o­
łów stw a przechodziła przez gęste zarośla ns, w y ­
spie Truchana obok uroczyska „Czartoroj". W  20 — 
30 Sążniach od brzegu Dniepru poczuli oni silną 
woń rozkładającego się t-upa. W krótce jeden z u- 
Czestników w ycieczki potknął się i upadł na coś 
miękkiego. P rzy św ietle latarni p izadst*wił się o- 
czoin obecnych widok następujący: W śród gęstych 
krzaków  na piasku leżały zw łoki młodej dziew czy­
ny. G łow a odrzucona w  tył, szyja przecięta 1 7a 
l .n a  zakrzepłą Krwią, R ęce konwulsyjnie uczepi, 
ne do krzakó w, poranione nogi i położenie 2 wM . 
św iadczyły o z*clętej w alce nieszczęśliwej z zabój 
cami. Obok z piąsku sterczała drewn>.nt rękojeść 
Po w yciągnięciu jej ujrzano długi, i szerok: nóż.

Pzie /czyna, w  w ieku lat 18 -20, była  w  u- 
braniu świadcząccm  o pochodzeniu jej ze sfer in- 
teligencyi*

U czestnicy w ycieczki zawiadomili o znalezie­
niu zw łok  stróża, który dnia następnego doniósł o 
wypadku poljcyi. Z w łoki pozostały ńa m iejscu do 
C :asu przybycia w ładz śledczych.

tSN iotya iY'df**Ktti*| ótacy. Mttscrolautezitfi]-
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Ogólny ctsu pogody w Roayi europejskie > 
a rana na podatawic telftgrnmu główna',o O i  
wraratoryum fizycznego

O pady notowano miejscami w  pasir południo­
w ym  R osyi europejskiej. Tem peratura w yzsza nor­
my na półn.-zaehoizie, ua zachodzie i miejscami na 
półn.-wscnoazie; nizsze Lorm y— w  pozostałych re­
jonach.

Spodziewana pogoda: ciepło na aachodzie, na 
połn. zachodzie fioeyi Europ* n kiej, um iarkow m e 
ciepło w pozostałym  rejonach. Deszcze m ożliwe 
są miejscami w  pasie zacho dnlrn.

Kojniski z Janowa; Tam ara Kw.nichi ize; L, Żvln; 
Maryan Ł agow ski z Kurska; Mikołaj Koszuri; “Ed­
gar Ha.ilc; Artur Rejch; Helena Silwanska z Mo 
skwy: Mikołaj PeSe de K orvile; Janina 1 ruskolaw 
ska; W. Trepkr; Dymitr L ubiński z Moskwy; Eu- 
genjusz DoręgowsH  z W arszaw y.

U b iel tirm itaoe: pp. Eugenia Pribyi«ka; A n ­
toni Oświecińskj z Mińska; Anastazya Siemigrodo- 
wa; I. Czerkasski, w icep ro k ; Aryusz DanCig, inż.; 
Ę. Griszanin; Jakob Sieoodsko; dyr. Cukt ; Adam  
Ciszewski, dyr cukr.; Edward RomanowiCz.

flotel Hlactyniulca: pp. Dymitr ł f?  baniejew, 
r. s t ; W . Jewnuszenko, r. ś t ; Michał Grigorjew r. 
s t ; Dymitr Chruszczew; W łodzim ierz Sawicki; A, 
Dołząński, of-; W łodzim ierz Micnajlo vs!ti; Szczepan 
Materański; Piotr Lesin, pedp; W . Nikitin, naucz ; 
Aleksandra JakóbpwsKa; Salomon KiskaCzi: Aleksy
Agiejrur

J lo le l ~llniversal: pp. Jm Błaznów; Franciszek 
Dragomirecki a W arszaw y; Maryr Litz z Malina.

PalciM-IJutel: pp. Piotr Bakiejew, of.; Jan Ko- 
Sych, ku p ; Mikołaj Timnomierow, duch.; Jan Ham- 
pel, wrj ; Jakób Padwa, dyr, ban.; Marek Zusmap, 
mż ; Jan na W ałachow ska Karasińska, art., z W a r­
szawy; K la n  Finkelstein, art; N. L rwszyC, kup. 
N. Frenkiel, kup.; W . Ksgan, kup.; E. K rem tr,k u p ; 
Eugenja Tem num ierowa, naucz; S. Galperin, k u p ; 
M. Ides, k u p ; Karol Reisenstadt, p rzem ; E. Cap, 
kup ; D. Kcżm e, ki ip.: Grzegorz ZłatkiewiCz, kup.; 
A. Mejman, kup,; F. Umańska.

H o tel Rotya: pp. Daniel Rudiecko; KorStanty 
Kotiołnikow, lekarz; Mateusz dozgowoj; Jan Char- 
czenko; Michał Piętro w; W łodzim ierz 1 iżiaszew; 
Wiktc L ow e 2 zagr.; W ładysław  Tichua;Piotr Saw- 
wirt; Tfttjana Chletmikowa; AleksanderJSzestierikow, 
du<3 i ; Ś. Pogoriiyj; Tatjaina MiichajJpwa; Sarkis 
Acńnozarianc; A dolf Bersup z W arszaw y; A leksy  
Cyszfcał; Teodor Łaskutew: Konstanty Martjrnienko; 
Konstanty Kuźmin; J.kób Ponomarienko; Jakób Tro- 
Chin; L. Afanasjew.

KRONIKA PULSKA.

—  R estaurauya wież krakowskich. Od-
nowienie wieży wyższej kościoła N. Maryi Pan­
ny w Krakmwie postępuje naprzód, Ob-icnie 
wykonywane stf roboty murarskie od gornego  
ośmioboku w dół wieży; dokonane roboty od­
słonięte będą odrazu na więkstej przestrzeni. 
Dla zabezpleczenu. wieży przed poża-em, zało­
żony będżie gromochron.

—  Odznaczenie polaka- W  państwowej 
szkole sztuki dekoracyjnej w  Paryżu otrzymał 
w tym roku pierwszą nagrodę p Fiawian W ie­
czorkiewicz, polak z W arszaw y, z i  88 studyów  
dekoracyjnych. Jut sam i akt, że przyjęto aż 8ó 
jego studyów na wystawę, świadczy bardzo 
pi-^knąe o je g ?  .tjaJenck,

PRZYJECHALI DO K IJOW A;

Hotel Continental: pp. P. Romanowu; jan  
Iwaronow, dyr. roln. inst ; M.icha’ Eon; Henryk 
G ruszkowski z arszawy; h o b m  Kołtaj; Konstan 
ty Strumieński, adw. p i.y s ., z Odesy; Marya Hessp, 
o b y w , Mtkoła' Hesse; Mikołaj Banów, nhyw. Miko 
ła' Popow; Michał v. Rilter, obvw -, *1- Kulikowa; 
Mv Ł ow cki; B . Sztejger, obyw.; Zofia Sztejger; Frr- 
dyrand Gruber.

Grand-Hotel: pp. Józef Kumec; Mikołaj Man- 
driko; M .chił RudricKi Szpajło; L. Kron; Jakób Ko- 
wałkm; L. Brewnow; B. Bbewjnow; L. Dnz; Robert 
Iłitz, prolesor; Jan Sesbron; E. Łhulm; W łodzim ierz 
Głucnarew; W łodzim ierz Kow alew ski; M. Ginsburg; 
|. Denario; B. Cholt; Michał Osipow; Franciszek 
Lozinsai, z P etersburgi; Stanisław Łychow ski z O- 
desy.

Hotel Franęois pp. Aleksander Kupfer, rz. 
r. s t; W łodzim ierz Kri yżanowski, rz. r. s t ; Piotr 
Łuckiew icz, r. s t ; Piotr Ognie w: Inocenty Łc-pm;
KonsUnty W ieczorkiew icz z W arszaw y; D ym u:

T  szMąrmmf
(Od hor»f>ford*Mć%o utmnyek i Agsmyi Po 

terD b w sM e?}

Sytuacya w Turcyi.

Sofia ;AP). Donoszą z Konstantynopola, 
że sytuacya gabinetu komplikuje się ^skutek  
odmowy przyjęcia przez Ferida-baszę teki mi­
nistra spr- wewn., choroby Kiamiia baszy i 
nieobjęcia tek ministrów handlu i komu likacyi. 
Gabinet nie zdążył opracować programu, tym ­
czasem okoliczności wym agają szybkich ener­
gicznych kroków celem przywrócenia dyscypli­
ny wśród oficerów i stłumienia powstania al­
bańskiego, które rozrasta się po zajęciu Priszti- 
ny przez powstańców, liczba których wraz z 
oddziałami wojsk, które się do nieb przyłączy­
ły, wynosi w okręgu pi :nń°kim, wedfug urzę­
dowych danych, przeszio 20 tya. ludzi, a w ca­
łej A lb a n ii1 100 tys. ludzi. Gabinet ma przed 
sobą walkę ze stronnikami komitetu .Jedność 
i Postęp* nie posiadającymi sił konkretnych, 
lecz mającymi dużą organizacyę w znacznych 
środowiskach. Zajęli oni wygodną pozycye  
bojowników o wolność parlamentarną przeciw­
ko despotyzmowi wojennemu. Groźba oficerów, 
że zapomocą gwałtu osiągną oni rozwiązanie 
izby, jakkolwiek jest uważana za apokryficzną, 
była jednak na rękę sferom komitetowym, gdyż  
postawiła większość izby na piedestale obroń­
ców  konstytucyi. Rozwiązanie izby w  drodze 
legalnej jest rader trudne, ponieważ art. 35  
konstyturyl, o zmianę którego starał się b. ga­
binet, obowiązuje w dalszym ciągu wobec 
utknięcia w senacie prawa o jego zmianie. 
Dlatego konieczny jest przewrót lub zawiesze­
nie stsy i na czas nieokreślony.

Konstantynopol (AP) Zniesiono cenzurę 
depesz zagi anicznych.

Konstantynopol (AP). Ferid-basza, który 
odmówił przyjęcia teki ministra spraw w e­
wnętrznych został mianowany prezydentem se­
natu. Minister finansów Z ia -b r s z a — miristrem  
spraw wewnętrznych, Abdur-Achm an-bej— mi­
nistrem finansów. Na stanowiako wab kos- 
sowskiego, na miejsce dym isyonowanego Ma- 
zar-beja, został mianowany wali kastamunijski 
Galib-bej.

Konstantynopol (AP). Prezesem komiryi 
pojedna,~*a 2 albańrzykami mianowano mar­
szałka Jbr^hima-baszę, który wyjechał do 
CJuskubu, gdzie, na polu Rossowem, kom isja  
jest oczekiwana przez 80,000 albanczyków.

Konstantynopol (APl. Zoiganizow ała się 
liga wiernych komitetowi oficerów którzy na­
zywają siebie obrońcami konstytucyi.

W tji a w łesko turecl.a.
IHaSOWa (AP). D w a wioskie statki w ojen­

ne bombardowały obóz turecki i fortyfikacye 
na północ od Cbodejdy. Fortyfikacye północ­
ne zostały zniesione, środkowe ucierpiały.

Sprawy pnrskie.
Tabrys (AP). Z  Ardebilu donoszą, że 

szachsei/eaowie zostali rozbici przez miejsco­
wych .czeragów * i cofają się pośpiesznie do 
Meszkinu. Prowiant dowożony jest oddziałowi 
fidajó w bez przeszkód z Ardebilu. Szachsewe- 
nowie rozgniewani tern, te Keszyd-ul Mulk po­
maga rosym om  w dowozie prowiantu, posta­
nowili napaść na niego zjednoćzonemi siłami. 
Oddz.eł iidajów znajduje się w Ungarze koło 
Meszkinu.

Skasowanie cła.
Seul (AP). G azety donoszą, że od przy­

szłego roku będzie skasowane w Japonii cło 
wwozowe na ryż koreański.

Katastrofa-
BInz (W yspa R u g5a). (AP). W czoraj na 

przysłani w oczekiwaniu parostatku zcoralo się 
przeszło 1,000 osób. Pod naciskiem tłumu za­
łamała się przystań i przeszło 100 ośób wpadło 
do wody. W iększość ocalała. Do dn. ±6 go 
rano wyłowiono 14 zwłok po większej części 
osób, które przebywały w uzdromsku.

Odnalezienie podróżników.
Chrystyania (AP). „Afcenposten* donosi, 

że Micchełsona z maszynistą Iwersenem znale 
ziono w pobliżu Barssrnka na .74 1/, stopni sze­
rokości północnej. Obaj bardziej byli podobni 
do zwierząt niż do ludzi. G d y kapitan statku; 
który ich odnalazł, zapukał doj'chaty, podróżni­
cy wyszli prawie nadzy, trzynając w rękach 
strzelby z odwiedzionymi kurkami, ponieważ 
przypuszczali, że do drzwi podeszły zwierzęta. 
Micche'son był bardzo chory.

Bezrobocie-
Londyn (AP). Na zgromadzeniu 3 0 jty s .  

robotników portowych, ładowaczy i marynarzy 
uchwalono jednogłośnie nie wznawiać pracy 
wobec niepewności, czy pracodawcy zastosują 
"lę do umów, obowiązujących przed strajkiem, 
oraz wobec tego, że są środki na wyżywienie  
kobiet i dzieci w ciągu 3 tygodni.

Londyn (AP). Związek ładowaczy okręto­
wych zaproponował swoim członkom wznowie­
nie prący na warurkach poprzednich. Jednak 
tylko część nieznaczna strajkujących ^wznowiła 
pracę.

Przywódca Orbail oświadcza, iż bezrobo­
cie bedzie ponownie ogioszone urzędownie

Zdrowie mikatte
Tokio (AP) Mikado jest w stanie nie­

przytomnym. Tętno 130, oddech 43.

Sprawy chińskie.
Pekin (AP). Ministrami mianowani zostali* 

finansów— Czżou-Siue-Mi, oświaty— Fań-Juań-
Lań, sprawiedliwości— Si-Miin, rolnictwa— Cztń- 
Czźeń-Siań i dróg 1 komunikacyi— Gzzi-Ci-Cisń.

{Kandydat.
Atkarsk (AP). Szlachta prawicowa w ysu­

wa na kandydata do Dum y Państwowej człon­
ka rady ziemskiej Jankowskiego.

Duchowieństwo a^wybory
Petersburg (Wł.). Synod wyjaśnił, że du­

chowni prawosławni, któ-zy zechcą kandydować 
do Dumy, powinni zawczasu uzyukać pozwole­
nie od episkopów^ a następnie opuścić parafię

Konstytucyjność Kokowcewa-
Petersburg (Wł.). .Grażdanin" pisze, że 

po rozwiązaniu Dum y Państwowej Kokowcew  
zbliżył się do M ,Mukowa ze słowami: rMam na­
dzieję, że jestes pan zadowolony z mej mowy, 
która była zupełnie konstytucyjna*

Echa buntu wojskowego-
Petersburg (Wł.). „Ziemszczina* sądzi, 

iż bunt żołnierzy w Turkestanie jest począt­
kiem rokoszu. Pancernik .Joann Złatoust“ i 
turkestański batalion saperów są to pierwsze 
groźne zwiastuny, przygotowujące się do nowe­
go rokoszu

„Ziemazczina* żąda zastosowania’ iak^naj- 
surowszych kar. Sędziowie - konfirnuto*-zy nie 
powinni naśladować władz morskich, które w 
tych dn:arh zamieniły karę śmierci ńa katorgę 

Petersburg (Wł.). ,N ow . W rem." pisze, 
że komunikaty sztabu o buncie wojskowym w 
Turkestanie sprawiają wrażenie nader nieokre­
ślone. Jeżeli sądzić z okoliczności, towarzyszą­
cych wypadkom, to należy dojść do przekona- 
nia, że istniał spisek. Jeżeli strzelcy otoczyli 
cały obóz, pomimo iż zbuntowani zgromadzili 
się przed obozem, 10 z tego wnosić można, że 
w samym obozie nie wszystko było w porząd­
ku. Niewątpliwie ’ stnial plan, który wszystkim  
był znany, lecz przez wszystkich trzymany w  
tajemnicy. Zestawiając bunt z innemi zjawi 
skrmi ostatniej doby, gazeta przychodzi do 
wniosku, te stan armii i floty nie jest zrdawa­
lający. Bunty wojskowe są nader niebezpiecz­
ne i rujnujące dla państwr. W jaki sposób, 
woła gazeta, władze wojenne mogły nie 
w edzieć, co się w wojsku św ;ęći?

Zwłoka.
petarsburfl (AP). W prowadzenie nowego 

programu języka rosyjskiego w średnich z akia  
dach naukowych wstrzymano z powodu braku 
podręczników dla klasy czwartej. N» podrę­
cznik ten będzie ogłoszony konkurs.

Cnolera-
Petersburg (AP). Ministerstwo spraw we­

wnętrznych ot-zymało doniesienie, iż pomimo 
objawów podejrzanych, zasłabnięć na cholerę 
nad W ołgą nie było.

Petersburg (AP). Komisya walki z dżumą 
uznała W itebsk za niepomyślny pod względem  
cholery a gubernię witebską za zagrożoną.

Z lotnictw a.

Petersburg (AP). Lotnik Andreadi w yje­
chał do slk r finlandzkich.

Zjazd.
PeterSDUrg (AP). Przy ministerstwie Iro- 

mumkacyi oiwarty został zjazd prezesów komi­
tetów rejonowych w sprawie uregulowani:! przt- 
wozu ładunków.

Urodzaj.
Petersburg (AP). A gen t syberyjski w y ­

działu urządzeń^roinycn donosi, że w składach 
przesiedleńczych wskutek spod uewanćgo uro­
dzaju zbóż i paszy wyprzedany został zapas 
narzędzi rolniczych.

Z sądu.
Petersburg (AP). w  sądzie wojenno- 

mo-skim przy drzwiaęh zamkniętych rozpoczęła 
się sprawa pociągniętych do odpowiedzialność 
za udział w organizacy: wojenno-rewolucyjnei 
marynarzy statku .D źw in a* i innych. Pocią­
gnięto do odpowiedzialności 69 osób.

Puterfeburg (Wł.). Crganizacya, do któ­
rej należeli sądzeni obecnie marynarze powsta­
ła jesienią i p i o r  Orgaaizacya była w ścisłym 
kontakcie z centralnym komitetem socyahstów- 
rewołucyonistów za granicą. Ośrcdkiem pro­
pagandy rewolucyjnej, stał się pancernik „Rlu- 
rik* Odrębne, mniej liczne grupy istniały na 
pancerniKU „ Cesarze w icz“, .A n d rz e j P ierw o* 
zwannyj* i innych jako to: .Paw eł I*, .P a lla ­
da*, .B ogatyr*, .Adm irał Makarów* i t. d. 
Zorganizowani marynarze mieli zamiar przya- 
resztować luh wymordować oficerów, opanować 
Kronsztadt i Petersburg i zamianować swój 
rząd.

Oskarżonych pociągnięto dc odpowiedzial­
ności sądowej na mocy art. 102 ust. kam . i 
3 17 wojen.-morskiej usinwy karnej.

Różne-
Petersburg (Wł.). Jefremow zaprzecz*, po­

głoskom, jakoby Uw arow  usunięty został z gru­
p y postępowców. Spraw a ta wcale nie byia 
poruszana.
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Usposobienie z waloram i państwowym i spo 
kejne; z papierami dywideneowym i początkow o 
mocne, ku koncowi giełdy z większością nieco 
słabsze; z prem iówkam i bez zmian.

Z oslaimsj chwili.
Zgon mikada-

Toklo (AP). Dnia 16 b, m. zmarł cesarz 
japoński, Mutsu-Hito.

Z m arły cesarz japoński, Muisu-Hito, urodził 
si-,- w  r. 1852. Na tron wstąpił W  rokL 1867 po 
śmierci ojca sw age Kom ei Tenno.

Po wstąpieniu na tron przeniósł Stolicę z Kioto 
do Tokio. P ierw sze lała sw ego panowanir pośw ię­
cił reformom, mającym na Celu zeuropeizowanie 
Japonii. W ysy ła ł młodzież na Studya do Europy, 
założył uniwersytet w  Tokio. Przeprow adził pod 
kierunkiem inspektorów  europejskich reformę ar­
mii, która dziś należy do najlepszych v  świecie. 
W  roku 188T w ydał dekret zm ieniający dotychcza­
sow y ustrój państwowy. Monarchia absolutna zo­
stała zmienicna na konstytucyjną, z systemem dwu- 
izbc wym. Dekret wszedł w  w ykonacie dooiero 
w  r. 1889. P ierw szy parlament zebrał sie d. '=4-go 
listopada r. 1P90. Reformom wewnętrznym  towa­
rzyszyły powo zeuia nazewnątrz: wojna laoońsko-
ćhińska 189^—95 i rosyjsko-japońska dowiodły, iż 
Japonia zawdzięczając ręformom stała się pierw sze- 
rzędnem m oCaistw-m  militarnem.

Z m arły mikado Mutsu-Hito zaślubił w  r. 1869 
księżniczkę Hsruko, córkę Tadaki, g ło w y domu 
Fudziwara Iczidzio; z małżeństwa tego pochodzi 
Czworo dzieci. Następcą tronu jest ks ąźę JoSiińito 
Harunoraia, ur. w  r. 1879 w  Tokio. V 7 r. 1809 o t-  
Chodził mikado uroczyście srebrne w esele (Prą. llcd.).

Zwiedzanie torpedowca.
R ijd-Sztand srk (AP). (Urzędownie). T e ­

legram ministra Dworu Cesarskiego.
,D n . 16 lipca o godz. 11 rano Najja­

śniejszy Pan w  towarzystwie flag-kapitara Je­
go C^sa^skiej M ości generał-adjutanta' Ni<owa 
i dyżurującego flugel adjutanta hrabiego Grab- 
be raczył odwiedzić przybyły na rejd Sztan- 
dart torpedowiec „N ow ik*, zbuaowany zu ze- 
Draine sumy z ofiar. N a torpedowcu witał N aj­
jaśniejszego Pana minister wojny, komendant 
torpedowca kapitan 2-ej rangi TVerderewski a 
także budowniczy torpedowca inżynier OKręto- 
w y Tennyson.

Po obejściu załogi i pow itaw tzy ją N aj­
jaśniejszy Pan rozkazał podnieść k oti icę i 
w yjść w  morze dl* w y p r ó b o i u j  torpedowcu 
w pełnym biegi T orpedoiritc , N owik* do­
szedł do przejścia około latam i morskiej Ner­
wu i rozw.nął szybkość do 54 węzłów na g o ­
dzinę.

N ajjaśniejszy Pan, zeszedłszy do oddziału 
maszyn, raczył się zainteresować po raz pierw­
szy ustawionerri na statkśch floty iraszynam. 
turbinowemi a fakze zwiedził oaizial palenisk, 
gdzie raczył oglądać kotły z ug-zewaniem nal- 
towem. W yjaśn u n la mizili zaszyt składać fiag- 
manaki inżynier-mecbaniK pułkownik W inter i 
mechanik okrętowy.

W  kajucie N ajjaśpiejizy Pan raczył oglą­
dać rysunki to/pędowea, i na panrątkę odwie­
dzin torpedowca „N ow ik", nakreślił imie sire 
na zdęiciu fotograficznem. W  południ* tor­
pedowiec powrócił na rejd-Sztandart, gd .e 
Najjaśniejszy Pan, po podziękowaniu budowni­
czemu, inżynierom a taaże komendantowi prze­
szedł na jacht Cesarski „Sztandart".

Podczas odjazdu Jego Cesarskiej M ości 
załoga w yoała okrzyk „nura*

N a tym samym torpedowcu przyjechali 
lejtnant Dybowski i sztabs-kapitan Andreadi, 
którzy dokonali wzlotu Sew astopol— Petersburgi 
mieli zaszczyt być przedstawionym i Jego C e­
sarskiej Mości i zostali zaszczyceni wraz z  in n y­
mi* przedstawicielami władz zaproszeniem na 
śniadanie Cesarskie na yacht „Sztandart". Na 
yjch cie lotnicy mieli zaszczyt być przedstawio­
nymi Jej Cesarskiej Mości Naj;aśniejszej Pani.’

Po śniadaniu Najjaśniejszy Pan raczył 
obchodzie zaproszonych i zaszczycił Ictm iów  
szczegółowymi pytaniami. O  wpół do 3-ej tor­
pedowiec „Nowik* podjął kotwicę i wzniósłszy 
flagę ministra marynarki wyszedł w morze".

Sy*uacya w TurcyL
Konstantynopol (Wł.). Lada chwila spo­

dziewają się rozwiązania parlamentu. R ada mi 
nistrów życzy sobie, b y tekę ni ar-a skarbu 
objął Zii-basza. Uchwalono ogłosić częściową 
amnestyę. Jednogłośnie zredagowano Łefcst pro­
gramu, który odczytany zostanie w parlamen­
cie. Terminu ogłoszenia programu nie ozna­
czono.

Konstantynopol (Wł.). Porta nakazali.
rozpuścić rezerwistów powołanych z A zyi mniej­
szej a o Sm yrny fortów w Dardanelacli.

Konstantynopol fWł.). Rząd angielski za- 
Dewnił portę, że W łochy nie ponowią a ta k ó w  
na wybrzeża tureckie.

Konstantynopol (Wł.). W szystkie uzien- 
niki zawieszone niegdyś przez młodoturków  
ukązały się obecnie jako organy rządowe.

Dokoła wojny.
Rzym (Wł.). Pośrednik wioski, kió*-y miał 

nawiązać rokowania pokojowe z rządem turec­
kim wyjechał z Konstantynopola po otrzyma­
niu odoowiedzi, że chwilą obecna jest najmniej 
stosowną do zawarcia pokoju.

Wojna włosko-turecka.
Rzym (Wł.). W iadom ość jakoby włos> za­

jęli oazę Suarę dotąd nie została potwierdzoną.
Rzym (Wł.). Krążowniki W oskie bombar­

dowały obóz i forty tureckie położone na pół­
noc od Hoaejdy. Forty zostały zciszczone.

Nieprzyjęcie obstalunku.
Berlin (Wł.). Faoryki Droni w Turyngii 

odmówiły przyjęcia zamówienia rządu tureckie­
go na 120,000 szabel dla wojska tureckiego.

Zapowiedź obstrukcyi.
BudapflSZl (Wł.). A pponyi i Michał Z a *  

soly1* ogłosił1* w dziennikach list, iż po otwarciu 
parlamentu we wrześniu wznowią obstrukcyę, 
jeżeli T issa pozostanie prezesem izby.

Burza gradowa.
Hamburg (Wł ). W  niedzielę nad mia­

stem i okolicą szalała straszna burza gradowa. 
Wiele, osób ciężko rannych. Burza wyrządziła 
w ogrodach i na polach olbrzymie szkody.

Upały.
Berlin (Wł.). W skutek panujących obe­

cnie upałów wiele osób odniosło porażenia sło­
neczne. Zmarło od porażenia 8 osób.

Nasicna pszenicy produk 
cyi krajowi j z 

o r y  iiiuilnyctii
l - B A N A T K l; ,  O - 
I S A W K Ę , A M E R Y ­

KANKĘ', SZAM - 
0  BAN KĘ D O N K 1 i W Y S O K O -L 1T E W S K Ą .

J k  SZA M PA Ń SK IE,

m mm  I  E  s z ^ a n s z t e d z k i e  i p e t k u s k i e
B H 3218

To m a sA w kę  i Superfosfat
S P R O W A D Z A  

9  I U R O A G R O N O M I C Z N E

S t o w a r z ł t z t n i e  P r a c o w n i k ó w  G o r a e ln io a y o h .  W arszaw a, Kró­
lew ska Ne 8. T e le fon 30 95. Adces dla depesz: W arszaw a „FSPEG F", 
Poleca bezpłatnie PP. 'W łaścicielom  gorzelni i krochmalili doświadczo­
n ych  teoretycznie i piaKtyćznie "jykw ajifikow aiiyćh kierowników gorzelni 
i krochmalni, rektyfikatorów i ich pomoenNców. Kopie świadectw w ysy 
lają  się niezwłocznie po otrzymaniu żądania. Załatw ia w szelkie zapo 
irzońowanla w  zakresie gorzelm ctw a. jg 1764

Od Afiministncyi.
Dla udostępnienia prenumer. ,Dzlen 
olka Kljew skiepa* nabycia ni wa 
runkach najd*j»dntcjszych k«ięiel 
alezbędnych w  każdym  demu prl*- 
’ fm. parazukiielifM } *ię z w y d a w c i 

Mi i •  latępujemy

po cerie zniżonej
w/łąc-j*ie tyłka- ną*7yw  |frrCH**csf» 

'OTOK. 3*

DZIEJE POLSKI
D-ra Feliksa Konecznego

« ‘ M ay, 8n iiułffacy' IHr ia**, duż 
mapa Puiłk? • pudtiałetr-. na woje 
widttwa. Cena d!» pieńKtKcratwfó’
, M « * i k *  Ł.iji»wakł«ęK«i";

— —  R b .  I* k o p .  6 0  - — “

(w ozdobnej opiawie).

Ważne dla rodziców
Od w akacyi zosianie otwarty w  K i­
jowie pierw szy i jedyny w  Kraje 

Południowo-Zachodnim

Stancya -  pensy euat
d la  m a ło  r o z w in ię t p o h  t r u d ­
n y c h  d o  k ie p o w a n ia c h le ip c ó jw
w wieku od 7 — 14 lat, z uwzględnię 
niem w szelkich wym agań w zakre­
sie hygieny i dyeietyki, znajdujący 
się pod stałą opieką lekarza; stała 
Domoc w  nauki ch ze strony specya- 
listów od każdego przedmiotu oraz 
nauczycielck-cudzozitm ok do język. 
ę ócycti; ogólny kierunek w  ręl ach 
dośv iadezonego W Y C H O W A W C Y '■ 
P E D A G O G A . Ponieważ ilość p in  
syonarzy v pierwszym  roku ograni­
czona do liczby 10, przeto prosimy 
o wczesne zgłoszenia pod adrei cm: 
Kijów, Sv;ić'tosławska 9 111. 5. „Pen- 
syonat“. 3238

W IN N IC A 313

prenumeratę r O « i« a n iln i Kt- 

jo w a k ia ijD -*  przyjm uje

Kslągar- k 
nia A i

S t a r o ż y t n e  i 1 z a ó k ie s  meble, 
bronzy, srebro, emalie, porcelana, 
obrazy, broń, Sztychy oraz m e r ły ,  
b r y l a n t y !  k r a z t o w n e  k a m ie n ie

Kupuje
po wyjątkowo Wysokich cenach

„A. i. Zn letnie-ki*'
KrzszCzatyk 23 w orost poczty, piaty • 
nę, złoto i srebro w edług Kursu. 
Taksowanie i informacye bezpłatnie. 
Z w raca ć  się lisow n ie i osobiście

, m J. Zofotnicki ‘
K reszczatyk 43 wprost poczty. T elef 
38Ó F iim a egzyst- od 1858 r. 2Óo<

40 K. HASŁO 38 k.
śmietankowe zupełnie świeże 4 0  
małe solone <>E k .  Magazyn Wb- 
• i e k i n a  W .-W aśylkow ska 8. 25 "*

Nauczycielka Ty7 ,miejrea, 
g i» h , ję

zyk ’, muzyka. Adr:. Juirburg: kow, 
gub. Milusie. W -ny Bergman, dla p. 
Maryi. 33° 2

Wdowa po doktorze
Przyjm ie na mieszkanie ucząće się 
dzieci lub osoby dorosłe z całerr u- 
trzymaniem. S zczegóły  osobiście lub 
listownie. Bibikow skilBulw , to ra 2.

3300

I n ż y n i ie r - o h e m lk  Dyplom. Insty­
tutu Chem icznego W Nancy poszu­
kuje posady w Cukrowni, ewentual­
nie na kauppnlę. Przyjm ie również 
posadę w  innych fabrykach Adres: 
poczta Dom acowicze mińskiej gut 
Poste restante „Zaraz". 3-.4Ó

7  p a k !
Cbałowaka 20.

z wygodam i i 4  T  
i to je  z w ygód’ mi 
do wjm ajęć ą Mi- 

________3 3 )3

J M O S t W S K I t  IS O S T R O M S K IE
P ł ó t u s a

g .  s o t o t o y *
R 1‘n a a r a a l f k  5 4 .

Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmahe plóhia, bieliznę siołową, 
pończochy, łu irjiet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba- 
w eln iare i Wiele In przediuntów . 
Ceny zawsze Stałe i niższe od 
w szystkich w Kijowie, o Czem pro­
szę się osobiście przekonać. 4565

P o d a  potka skończyła 8 
kl. gim., p o ­
siada św ia­

dectwa. Poszukuje biurow ego zaię- 
cia. O ferty prosię nads\ łać do A d- 
mir.istracy: „Dzień K ijów ." dla „K'Ę

U g ro d n ik  u ta n s z }<
inteligentny, pszczelarz, winogradn., 
specyalista pomolog, doświadczony 
we wszystkich gałęziach ogrodnictwa, 
trzeźwy, pracow ity szuka posaav w  
większym  ogrodz.e, zgłosienia przyj­
muje pan Tokarski ogród bandlow. 
Birzuia Chers. gub. 3331

M l £ a a ' 4 n i s r  czyszczeniu na- 
tion buraczanych, zboża i koi iczyny 
pofrzebny zarcz. W y m .ga n e są św ia­
dectwa z większych majatków. ‘/dres. 
Bobrowiea, C zcn ih ow skiej gub zz- 
rząd majątku Ozierśny. 3327

Kupię majątek
w cenie 100,000 rb. W p i iCo 30.000, 
reszta w  ciągu 2 lat W arszaw a.

331' 7'Hoża 50— 3̂ ____________________

K a a r -z . n ie m i ,  intelig. praki. lub
opiek. posz. pos. do mai. dzieci 1 
lub 2-tti bez jat/z. Adr: Oratów
kijów. gub. w. larudzie w  dotau p. 
Krzyżanskiego dlr. „Nauczycielki*.

3307

IK*gSfjSi5''
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H a n d l o w y
K .  L u d m e r i  S - w i e

Kreszczatyk 31
Telefon 206.

Ostatnie dnie wielkiej, tradycyjnej i taniej

3 * ;5

na Bławatne, Sukienne towary: KUPONY, ODCINKI, odpasowane tiulowe suknie. =
Damskie gotowe suknie: ♦  Dziecinne gotowe ubranka:

Kostyumy, manto,saki koron'/., oraz gipiur, szlafroki, bluzki,spódnice i malinki ♦ dla chłopców dziewczynek sukienki, kostyumy, kapturki, kapelusze i t. d.

5,0t30 rozm aitych re szte k
y ■■ r'\ ' • ’ - - - ;R 1

. : '• kM ‘'' * v •;«. ;.v‘" •• ’■
: +' r ■ • 'V \ ■■■? ■

J^owootworzony Dora Handlowy

Kolendo& Jasiński
Warszawa, Włori2'rcii&rska 14 .

Kupuję: rzepak, koaf czyny, Tymoteusz, siemię lniane, mak, bu­
raki i wszelkie strączkowe. Prosimy opróbkowane oferty. 3330

Miejcie ma w a d z e !
Dziś 1-szy dzień

Rocznej }Hmm] Wyprzedaży
we w szystkich  oddziałach

zn an ego, n ajo b szern ie jszego  w  P ołu d n iow o-Z ach od n im  kraju  m agazyn u

13.
P la c  K r e s z c z a t y c k i,  te le f. 12-47,

Z r a b a t e m  d o  5 0 "
Ceny na w yp rz c'a':y m ają zn aczen ie ty lko  za g o tó w k ę. 3281

e h

( a ®

^ . a n u i a  k  p ic k e r aH u r to w o - fa e ta l .  f a b r y c z .  
m a g a z y n  m e b l i  i ł ó ż e k  
P a  .o t , G o w tin n y j riad *A fi ? 5  i $6 o b o k  Ł s z a - 1 « a  i P iś m ie n n e g o .

N i  nowo przebudowany i znacznie powiększony poleca Szanow nej k lien ­
teli ob ejrzeć św ieżo otrzymane stylow e i Yyytworne meble zagraniczne 
i własnej fabrykacy! i przekonać się, że m agazyr posiada olbrzymi wybór 
umeblowali. Na skłsdzie znajduje s ę zawsze w ielki w ybór m e b l i  d la  

b iu r  m i e s z k a ń ,  h o ł e i i  i t .  p .

■■-0 Ł f
;• yW''

CENY N f.jE R  D OSTĘPN E. Stosując się do wym agań klienteli, udzićlam 
dostępnych rozpłat. Osooiście doglądam akuratnego upakowania. 3202

'*Qnz y s ^
33 , 0

I I * r%  “ I • JS-s. /.uzisiay, Lubom irski i to-f3., W arszaw a z-oiawia Nr 22
1 Q i 3 i d 0  p i u r o  L e s o e  ^ ^ ‘^ ‘ ''“ R ^ p ^ ^ ^ y c ib in s p e k c y e M w k m a o w e ie ś .-

Komis, sprzedaż lasów . NaaioD? i sadzonki leśne.

Na letnie mieszkanie
t a leży zabrać przedew szystkiem  K .e m , P uder i M ydio

iFIoreisie61
A . G ira rd ’a, 48, d 'A Ićs'’a, P a r * 1* ,  

a lbow iem  n askórek  cery  i rąk, u le g a ją c  w pływ om  k u -
r z u ,  w ia t r u ,  p ro m ie n i s ło n e c z n y c h

■ i k o m a r ó w  tw ardn ieje i gorzeje:

zaś Krem, Puder i Mydło „ F l o r e n e ’.’
przt c iw dzialaj t i n iw eczą w szystk ie  te p rzy czy n y, które 

za g ra ża ją  piękn ości cery i rąk.

K re m  „FlorćTne"
leczy  w szelkie w y rzu ty, w yw o łan e szkod liw ym  w pły wem 
ku^zu, prom ieni słon ecznycn, p i e g ó w ,  skw aru  i k o ­

m arów .

P u d e r „FlorćTne<f
chroni ci rę od w szelkich  szk od liw ych  w p ływ ó w  «tmc s- 
feryczn ycb , łagod ząc jed n o cześn ie  podrażnien ie skóry.

M ydło „Florć7n«sM
id e iln ie  udei katniu s k ó r ę  t w a r z y  i r ą k .

DO N A B Y C IA  W  P ER FU M ER YACH  I S U A D A C H  A P TEC ZN Y C H
Wyłączny przedst. dla Królestwa 1 Rosyl]

J Ó Z E F  P R U S Z Y C K I ,  W A R S Z A W A
Z ło ta  37 —  7. 3297

Wysyła poczta za zaliczeniem.

I

Najnowszy pożyteczny 2432

mieszkań,etnich 
bardzo w ażny dla 
prowincyi, ma się 
bowiem możność 
samemu gazow ać 
żądane napoje. C e­
na syfonu 3.50 i 
kapsuł, (sparklets) 
tu :in 95 kop. Z a ­
m iejscowym  wysy- 
I imy pocztą za za­
liczeniem. S p rze­

daż

w ażny w ynala­
zek. W odę, wino, 
mleko i w szelkie­
go rodzaju napo­
je można gazo­
w ać domowym- 
sposobem zapo- 
mocą ulepszone­
go syfonu „P R A  
NA . Otrzymuje 
się hygieniczny,

1 św ieży i 
M J t  przyje- 

mny na-
m  M Pój. A-
■  H paratten 

niezbęd­
n a ^  ny dla 

każdego 
szczeg. w  lecie, 
tak dla mieszkań­
ców  miast, jak i

A p a r a t y  f o t o g r a f i c z n a  obje! ®

M I K R O S K O P Y  najnowszych system ów
w olbrzymim wyborze

P O L E C A  FIRM A

K A R O L Z 1 Y 0 T S K Y
K ijó w , F u n d u k l e j o w a k r  &. 3466

Rozkład jazdy.
Nu k o le ja c h  P o łu d n io w o -Z a c h o d n ic h

i?

..PRANA-'
n  E n  e lu n h ;

bUjj
i/f w" jLnrtr&ioJ'
? CoftOBO* V

4*PYKT0 Ś 
TyPMCTAAJ
Km* UiRnna.iCii 

CrŵoMl

hurtowa i deta­
liczna. Główne i wy 
łączre  przedstawiciel- 
stw o i sprzedaż dla 
Kraju Połud.iiowo-Za- 
chodniegc — Magazyn 
gospodarskich w yro ­

bów  stalovrych
Ed. B B A B E C

Kijów, Kreszczatyk 
Nr 44. T el. 414.

Nr 1. Kur. I i II kl. Odesa, od g 9 w., prz. 9 m. 31 r.— Nr 
9. K ur. I i II kl. W arszawa, odch. g. g m. 10 w., prz. g. 10 m.
15 r. —  Nr 11. Kur. I, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 30
r., prz. g. 9 m. 10 w. —  Nr 7. Osob I, II i III Odesa, W o ło c z y  
ska, odch. g. 9 m. 35 w., prz. g. 8 m. 48 z r. —  Nr 13. Osob. 
I, II i III kl. W arszawa, odeb. g. 1 w n., prz. g. 6 m. 27 r. —
Nr 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch g  12
m. 25 w n., prz. g. 6 m. 15 r. —  Ni 21. Pośp. I, II III kl. R o­
stów n. D ,t Sewastopol, odch. g. 8 m. 20 r ,  prz. g. 9 m. 50 r- —  
Nr 19. Osob I, II i III kl. Mikołajów, Sewastopol, odch g. 7 m.
20 w., prz. g L id  r. —  Nr 29 Osob. I, II ’ III kl Radziwiłłów,
odch. g. 7 m. 50 wiecz., prz. g. 9 ni. 12 r. —  Nr 5. Osob. I, II 
i III kl. Sarny, W arszawa, odch. g. 11 m. 53 w n., prą. g. 7 m. 
28 r. —  Nr 3 Pocst. I, II i III kl. Odesa, Brześć, odch. g, 9 r., 
prz. g. 9 m 23 w. —  Nr 17. Pocst■ I, II i III >kl. Eliz=.wetgrad, 
odch. g. 11 m. 30 w., prz g. 7 m. 50 r. —  Nr 3 Pocst l, II i III 
ki. Warszawa., S«trry, odea. g. 2 m. 35 po p ld , prz. g 4 m. 40 
po pld. —  Nr 27. Osob. I, II i III kl. Biała Ceraiew, odch. g  5 m.
35 po płd., prz. g. 9 m 25 r. —  Nr 15. Towar.-osob-l, II i III kl.
Humań, Odesa, Rostów , odch. g. 10 m. 50 r., prz. g 6 m. 27 po 
płd. —  Nr 31. Towar, osob IV  kl. Zratuenka, Odesu, odch. g. 9 
m- 5 5  w -> Prz- S- 12 m. 20 po płd. —  Towar. OSOb. IV  kl. Sarny, 
W arszawa, odch. g. 10 m, 45 w., prz. g. 7 m. 18 r.

. .ł p

Gehmki il

NAJLEPSZY ŚRODEK,.ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO 0 0  
€NiciA, wilgoci e t c .  

F A R R Y ^ L A W lR Y  I Infjt 
1  r i l t l - J i  I r - P R Z E T W O R Y  CHEMICL

00 MALOWAfllf ZEIA' f SlfflTI TEKTURY SHOlOWCOWti.- 
1 fiłłAUlOY/ ZEWłi/jnn, f V0JIAZ WEWKATRl om  FRAHtO i GRATIS WTSYIA *A IaDWOE

lu s tró w  i R  ^ i m i  cp .k ! ../ Ki lrt .  S iedlecki, w KiJ^E.KFiszczA'[Tdq
!’ort kitrunk. n aucz-w ychow aw czyni

Stancya-pensyonat
■Ha ninit j zamoż. u c z c n io  zakl. nauk. 
Prz\g do gim., lek. muz., pom w  na'> 
kat h. Strzelecka 20 m. 10 od W .-Pcd.

3325

Na ko le i M o s k ie w s k o  -  K ijo w s k o  -  W o ro n e s k ie j.
Nr a. Pośp  I, II i III kl. Charków, Moskwa, odch. g. 12 m 

30 po płd., prz g. 5 po pld. —  Nr 4. Osob. I, II i III kl. Nawla, 
Moskwa, odch g. 12 m. 10 w 1 1 . ,  prz. g. 5 t u .  40 r. —  Nr 12. 
Osob. I, II i III kl. Artakowo, Vdoroneż, od. g. 7 w., prz. g. 9 w 30 
r. —  Nr 14. Osob. I, II i III kl. Artakowo, Kursk, odch g. 10 tn. 
45 w., prz. g. 7 r.-— Nr 16. Osob. I, II i III kl. Bachmacz, Kursk, 
odch. g. 1 po płd., prz. g. 4 m. 15 po płd. —  Nr 18. Osob- I, II 
i III kl. Bachmac.-, Petersburg, odch g. 7 m. 30 w., prz. g. 10 tn. 
35 r. — - Nr 2. Pośp. I, II i III kl. Połtawa, Charków, odch. g. 6 
w., prz. g. 11 ra. 35 r. —  Nr 4 Osob. I, II i III kl. Połtawa, 
R ostów  n. D., odch.g. n  m. 15 w., prz. o g. 6 m. 30 r. —  Nr 
6. Toioar.-osob. I, II i III kl. Połtawa, W ładykaukaz, odch. g. 8 
r., przyeh. o g. i t  m. 13 w.

 — Ł ______________________________________________________

Mori (polski) tą-

O D C I S K I  N I S Z C 11Y  
K O R Z C M 5R

R E i N H E R Z
iffiUZzC S f  NftSI/.t. SPRZEa WSZĘDZIE 

IFABR.WPETERS8UWU CHERŻOHSKrJ .
3 2 7 :

Dziś

w szjsikich towa­
rów w  oddziale

3280

na Hańćkim (Żydow­
skim) targu Jfs 10.

Tęlrf S4-19,

Precz z rekemi!
„JUR0KS!L‘ ,

bez eblorku, b c ł. Sody

p ie r z e
b i e l i z n ę

bez mydła. Po (?o- 
dzinDem gotowaniu o 
trzymuje się bieliznę

p rz e d z iw n e j.
bia*ofcci«

lądalcle wszędzie 
Paczka 20 kop.

Poludnirwo - Rosyjsk. 
T-w a Handlu t o w a ­
rami Aptecznym i w 

Kijowie. 5498

Okazyjnie za bardzo przy­
stępną ceną sprze­
dałem'” komplet

r ^ u D - r a  Gasoarl w Lipsku
ala  w yrobu o e m e n t o w o - p ia » k o «  
<wychi p ł y t ,  c e g i e ł ,  b lo k ó w  a -

U K S i k ? * 1* wszystko nawa
Zapytać port” era w
d. Nr 4 ul. Kościelna.

3336
nieużywane

z dypl. „SaNauczycielka cre-coe.ur" po­
szukuje lekCyi. Znajomość franc., 
niem., pols. teoi ^tycznie i praktycz. 
W iad. Admin. „Dzień. Kij-.iw, N. T,

3333

B iu r o  P o ś re d n ic z ę

A .  Bielańskiego
W ło d z im ie r a k a  4 S» T e l .  Il>7 9 .
Poleca: nauczycielki, guwe^n., bony, 
cudzoziemki, pracujących w  -óżnycli 
oranżach 1 u s ł u g ę  d o m o w ą . *990

Redaktor edpawledzlslny S ta n is ła w  Z ie lió e & L D  jk»roiL Polaka w Kijowie, ulica Kieszczutyk P s  38. Wydawca In f o n i  Z ie .n ń s k i.


